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Niebanalny głos
w sprawie ukraińskiej.

W7_pras ie  poisiuej ukazał ciekawy, po ­

w ażny artykuł w  spraw ie ukraińskiej O czy­

w iś c ie  niie v n r asie w arszaw sk ie j iktóra się 
n ie  za jm uje łalkiesul błahostkam i, jak  p ro b ­
lem stosunków Polsk i z 30 m iijon ow ym  na­

rodem  U Kraińskim . Artykuł ukazał się w 

„Czasie" K rakow skim  (Nr. 290 z 13 b. m ) ,  

autorem  zaś jego  jest, jak zaznacza redakcja, 

„w yb itn y  ziem ianin wschodn iej M ałopolsk i” , 

p. Aleksander Bocheński.
Ogranicza się on w praw dzie w  swoich 

rozważaniach do ga liycjsk iego  aspektu spra­

w y UKarińskiej, aie i w tym zakresie okazuje 

tak dużą śm iałość i oryginalność poglądów , 

opartą na doskonałej niechybnie znajom ości 

rzeczy, o k tórych  inów i że pośpieszam y z 

treścią je go  aniykufu zapoznać nalsizych c zy ­
teln ików , p om ija jąc  jedyn ie  ustępy o mniej- 

szem znaczeniu ( Red.)

Poważna prasa ni-e zajm uje się 
prawio Ukraińcami. Głębsze i śmielsze 
głosy, jak hr. Borkowskiego w  „D ro ­
dze " m ijają bez eelia Zalo publicy­
styka lżejszego autoramentu zasypuje 
czyteln ików  artykułam i, w  których 
niew iadom o co bardziej podziw iać: 
ignorancję, tendencyjność czy brak 
k ryteriów  politycznych. Z tych trzech 
grzechów głów nych  ignorancja jest 
najcięższym  P raw dziw y mur chiński 
dzieli nas od tych krnąbrnych pobra ­
tym ców, zasłaniając nam siłę, po lity­
kę, literaturę, prasę, czasem nawet ist­
nienie samo Ukraińców7. M oże to jest 
jednym  z powodów , ż o fic ja lna po li­
tyka polska była i jest pozbawiona po­
waż nego referenta spraw ukrainskich. 
■O polityce wobec mniejsr.ości decydu­
ją w ydzia ły  bezpieczeństwa przy w o­
jew ództw ach  wschodnich. C hw ilow y 
„pokój urasta do rozm iarów  ostatecz­
nego celu polityki uiniojsznśęiowej,

L iczebność Ukraińców trudno jest 
oznaczyć, wobec braku nowych objek- 
lyw nych  danych Natomiast można o- 
eenić ich siłę i wpływy na terenie na 
wschód od Sanu W iadom em  jest, że 
wydają 87 pism. Jedyny dziennik „D i 
ło “  • Stoi na dość w ysokim poziom ie. 
Dziwnym  zbiegiem okoliczności społe­
czeństwo polskie uważa „D iło "  za św i­
stek brukowy, propagującs bolsze- 
w izm  czy separatyzm. Jest to jedno 
z tych nieporozumień, których jest 
w i etc, i które tworzą podłoże kryzysu 
stosunków polsko-ukraińskich,

Ukraińcy posiadają około 2500 
kooperaty w7 rozsianych po wsiach i 
tworzących placówki zarówno po li­
tyczne, jak ekonomiczne. Czytelni i 
bibljotck „P rośw ita " jest przeszło 
3000. Na uniwersytetach polskich jest 
1900 słuchaczy Ukraińców, a nadto 
w ielu odbywa studja w Pradze lub 
Berlinie.

Najsilniejszent stronnictwem ukra- 
ińskiem jest Undo, społecznie w zg lęd ­
nie praw icowe, polityczn ie antypolskie 
i antyrosyjsk ie W a lc zy  ono ze slron- 
nietwem Śtarorusmów i Selrobem, któ­
ry  ma program  czysto komunistyczny 
Z powoduw taktycznych oba te stron­
nictwa były tolerowane, a nawet po­
pierane przez w ładze przeciw  Undowi.

Mimo tego stanu faktycznego pa­
nuje w opin ji polskiej brak n ietylko 
programów na dłuższą metę, ale na­
wet i kry terjów, na podstawie których 
należałoby sprawę ukraińską rozwa-. 
ż.ać. I tak n iektórzy dowdzą, że 1 'kra 
ińców  wcale niema, gdyż nazwa ta nie 
odpowiada historj- etnografja zna 
tylko Rusinów. Ludzie ci dla zadowo 
tenia sw o je j dok tryny naukowej nie 
wahają się poświęcić realny cli w alorów  
politycznych. Mało kto zdaje sobie 
sprawę, ile rozdrażnienia ■ nienawiści 
wśród Ukraińców w yw ołu je nazywanie 
ich par force Rusinami A  przecież, nic 
nie zyskujem y upierając się przy te. 
nazwie. W ystarczy łoby nam przyjąć 
kryterja  polityczne w sprawie ukraii 
skiej, żeby sprawa nom enklatury stra 
cila dla nas całą wagę. *

Istnieje jednak p iw n a  gtupa poli 
tyczna, krusząca kopje o Rusinów tak 
energicznie, jakby nie chodziło o prob­
lem naukowy, ale jakby w  nadziei, że 
o ile uda się zmusić Ukraińców do 
przy jęcia  nazw y Rusinów, krzyk usta 
nie. Iluzja ta pochodzi z nieznajom o 
ści ob jektyw nych  warunków, leżących 
na dnie sprawy ukraińskiej. Jakakol 
wiek zmiana nazw y nie tu nie pomoże. 
Przeciwnie odm awianie nazwy, jaką 
sobie clicą l  kraincy przybrać, zraża 
do Pol.,ki w ielu skądinąd spokojnych 
ludzi, i zbliża ich do separatyzmu.

Często także słyszy się zdanie, iż 
sprawa ukraińska nie istnieje, gdyż 
50 lat temu nie istniała: „U kraińców  
stworzył namiestnik X czv \ '■ Roz 
braja jący ten brak politycznej oceny 
sytuacji j«s t dość rozpowszechniony, 
zw łaszcza u ludzi starszych, pam ięta­

jących rztU.omo czasy, k iedy Ukraiń­
ców nie było. I coż stąd, żc dziś jest 
87 pism, zOOO kooperatyw , m iljony 
ludzi pałających nienawiścią do Pol ■ 
ski? „Ośm dzicsiąt lat temu sprawy 
ukraińskiej nie było, w ięc i teraz n ie­
ma, szkoda o niej m ów ić"... Gdybyśm y 
jednak zdefin jowali sprawę ukraińską 
jako stan wrzenia umysłów ludności 
wsch. Małopolski, m ieniącej się ukra 
ińską, to uniknęlibyśmy tego rodzaju 
błędów. - - — - —

Inną, nadzw yczaj groźną jest iluzja 
jakoby mniejszość, o której mowa, 
dzieliła się na dw ie odrębne, nawet 
w rogie grupy, nieliczną bandę „u k ra ­
ińskich" inteligentów, w rogą Polsce, 
separatystyczną, z powodu w p ływ ów  
pieniężnych zagranicy oraz spokojną, 
lojalnej, oglądającą się tylko na dobro­
byt masę włościaństwa „rusk iego". 
Iluzja ta, przyjem na zapewne, nie ma 
niestety nie wspólnego z rzeczyw isto­
ścią. Żeby już nie cytować kooperatyw  
i „P rosw ity ". zaznaczamy,' że prasa 
ruska ma odbyt wyłączn ie na wsi i 
to w rozm iarach nieznanych w  innych 
częściach Polski Inteligent ruski, po­
chodzący wprost z ludu, albo od księ­
ży  ruskich, a w ięc w ychowany w ścis­
łym  kontakcie z chłopami, jest o w iele 
bardziej zw iązany ze wsią, niż jego 
polski odpowiednik, na którym  ciąży 
jeszcze odrębność szlachecka, asynu 
lująca inteligencję pochodzenia nie- 
szlacheckiego i dająca już w yższy po­
ziom , ale też i dystans w  stosunku do 
chłopów. Tu też można za liczyć iluzję 
często spotykającą się wśród ludzi nie 
m ających zetknięcia ze wsią, jakoby je 
dynym  powodem kryzysu ukraińskie­
go i w a li*  : P  H? ką by ła sprawa spo­
łeczna. Ludzie ci twierdzą, na podsta­
wie własnego przypuszczenia, że ch ło­
pi ukraińscy łączą pojęcie narodow o­
ści ze sytuacją społeczną, i że w  razie 
w yw łaszczen ia ziemian na le li terenie, 
staliby się lo ja lnym ' - obywatelam i. 
Źródło tej iluzji leży w  niedocenianiu 
rozw oju  narodowego clilopów  ukraiń­
skich. Chłopi ei dzięki zw iązkow i z in ­
teligencją, a także dzięki temu, że są 
gruntownie zmieszani z ludnością w ło ­
ściańską polską, m ają o wiele w yraź­
niej skrysializowane poczucie narodo­
we np. od ch łopów  w  Królestwie. O ile 
zaś są Ukraińcami, t. j. należą do 
stronnictwa Undo, społecznie są znacz­
nie bardziej umiarkowani, n ietylko 
jak W yzw olen ie, ale może i Piast.

...Ażeby zrozumieć, dlaczego prze­
ciętny Ukrainiec, choć doskonale zdajY 
sobie sprawę z iantastycz.ności sepa­
ratyzmu, jest jtdnak wrogiem  Polski, 
postawmy się na chw ilę w jego poło­
żeniu. Przupuśćmy, że Galicja wschód 
nia jest pod panowaniem Ukrainy i że > 
Po lacy mają takie same prawa, jakie 
dziś m ają Ukraińcy. Przecież kraj na 
w schód od Sanu ma m niejw ięeej 50'7o 
ludności ukarińskmj, może nawet w ię ­
cej A  w ięc przypuś my, że samorząd 
pow iatow y jest m ianow any i Polacy 
są z niego faktyczn ie wyrugowani 
W szystkie wyższe stanowiska adm in i­
stracyjne są zajęte przez Ukraińców. 
W  urzędach adm inistracyjnych język 
polski jest zabroniony. Szkól polskich 
jest 700, ukraińskich 2300; sem inarjów 
polskich 3, ukraińskich 30; gim nazja 
tak samo. A by studjować. w ojczystym  
ję z jk u  muszą Polacy em igrować do 
Pragi lub Charkowa. Na budynkach 
państwowych etc. napisy wyłączn ie u- 
kraińskie. Herby i barwy polskie za­
kazane, Za hym ny polskie gim nazja 
liści siedzą w areszcie. Za nabożeństwa 
za poległych w  walce z Ukraińcami, 
karze się. Cóż Polacy na to? Czy palą 
sterty ukraińskie ' Z pewnością nie! 
A le też nic głoszą urbi et orbi lojalnoś­
ci dla Ukrainy i czekają tylko odpo­
w iedniej konjunktury, aby się tak 
przyjem nego reginu u pozbyć. ■ u jest 
istota zagadnienia. \ ic  wystarczy nam, 
aby Ukraińcy nie rzucali bomb na każ­
de targi wschodnie. Trzeba, żeby m a­
sa ukraińska była rzeczyw iście lojalną. 
A w obecnych warunkach jest to w y­
kluczone.

Często u nas negu je się ten stan rze­
czy, popadając w iluzję, jakoby m niej­
szości cieszyły się fantastycznymi sw o­
bodami, jakich  nie mają gdzieindziej. 
M ów i się nawet, żc rząd polski popiera 
Ukraińców i gnębi polskość w  Mało- 
polsce wschodniej. Tych  odsyłam y na 
studja teoretyczne do polskiego R ocz­
nika Statystycznego, na praktyczne do 
pierwszego lepszego starostwa. W y ­
starczy pojechać do Karlsbadu, aby zo­
baczyć, jak inaczej Czechy postąpiły 
z Niemcami. W iciu  po lityków  zna jed ­
nak stan rzeczy u nas i broni go. W ielu  
wreszcie zna go, potępia w  zasadzie,

Już w tych dniach otwarcie
PIER W SZO RZĘD N EGO

KlltA DŹWIĘKOWEGOC « / I N S przy ul. 
Wielkiej 47

ale godzi się nań w  praktyce, obaw ia­
jąc się, że jak iekolw iek koncesje pogor 
szą tylko sytuację i wzm ocnią irryden- 
tę ukraińską.

Obóz narodowo-dem okratyczny, a 
także odlani BB. rekrutujący się z Ga­
lic ji wschodniej, propagowały i pro­
pagują otwarcie nurodowrą asy m ilację 
Ukraińców, przez ograniczenie do im 
nimum ich praw. Na dnie tego p ro­
gramu jest, o ile chodzi o narodową 
demokrację, ubliżająca i niebezpieczna 
myśl, iż w granicach Polski żyć mogą 
tylko Polacy. Dziś doktryna ta prze­
jaw ia  sic niechęcią do Ukraińców, ale 
nie tak dawno w yrażała się jako Iinja 
Dmowskiego, zostawiająca kresy przy 
Rosji. H istorycznie biorąc dośw iadcze­
nie (którego m y sami byliśmy7 przed­
miotem) uczy, że a.-,yiiiitacja państwo­
wa przez udzielenie mniejszości szero- 
K ich swobód politycznych i kultural 
nych daje lepsze w yn ik i od asym ilacji 
narodowej prowadzonej siłą. Sytuacja 
zaś nasza geograficzna jest taka, że dla 
zachowania by tu niepodległego musi­
m y osłabić jednego z dwu potężnych 
sąsiadów. Ponieważ Rosja nadaje się 
lejiiej do tego, przeto musimy regu lo­
wać nasze stosunki z Ukraińcami tak, 
ażeby nie osłabić Ukraińców w  Rosji. 
Jedność wrewnętrzna Polski, jedność 
nie dająca się może osiegnąć wogóle, 
a jeżeli tak —  to drogą niezm iernych 
wysiłków7, nie zrówmoważy w7 żaden 
sposób strat, które ponieślibyśmy w  
razit ujiadku zagadnienia ukraińskiego 
w Rosji.

le zą  naszą jest, że polonizacja nie 
jest potrzebna, by zapewnić sobie spo­
kój i lojalność wschodniej Małopolski. 
Raczej ndioży sądzić, że Ukraińcy za j­
mą przychylne do Polski stanowisko,
0 ile otrzym ają m inimum swobód po­
litycznych i kulturalnych, D owodzi te­
go n iety lko  w ielokrotne dośw iadcze­
nie dziejowe, ale też psycnologja ru­
chu ukraińskiego, który u przeciętne­
go Ukraińca nie jest wcale separatyz­
mem. lecz tylko buntem  przeciw  regi- 
me‘ov i, w  którym żyć nie może.

\le jeżeli polonizacja nie jest po­
trzebna, to czy jest możhwra? I to niel 
Polon izacja Ukraińców  w tym wyso­
kim stanic uświadomienia narodowe­
go, w jakim  się teraz znajdują nic 
jest już m ożliwa. Inaczej na Polesiu. 
Tam  energiczna polon.zacja może dać 
pewme wyniki. W  Malopolsce wschod­
niej jest już na to za późno. Trzeba w y ­
bierać m iędzy tłumieniem sprawy u 
kraińskicj, a porozum ieniem obu na­
rodów.

N ic będziem y się zatrzym yw ali dłu­
go nad polityką „karan ia " Ukraińców 
za ich w iny lub nagradzania, w  razie 
gdyby zajęli lojalne stanowisko. P ie r­
wszy punkt w ulżenia urąga zasadom 
polityki, drugi psychologji. B yły w o ­
jewoda lwowski B o ikow „k i we wspom- 
mianej już rozp raw ie  w „D ro d ze " na­
zw a! kierowanie się taką pedagog ją, 
najważniejszym  momentem, opóźniają 
cym załatw ienie sprawy ukraiń ,kiej. 
Jeżeli uważamy, że w  interesie naszej 
racji stanu leżą te czy inne swobody 
lub represje wobec Ukraińców, mu­
simy je  stosować bez względu na to 
czy Ukraińcy „zasłużyli ‘ na lepsze lub 
gorsze traktowanie. Czekać zaś na lo ­
jalność by w prowadzić reform ę byłoby 
odw lec sprawę na bardzo długit lata.

.. M ów iąc ) sprawie ukraińskiej, 
musimy wciąż pamiętać, że kraj ten 
ma około 50°/o ludności polskiej, i że 
separatyzm jako taki jest i być musi 
bardzo słabym. Natomiast walka prze­
ciw  Polsce może b y ć ,,i jest bardzo 
silną.

Sądzimy, że polityka ugodowa o- 
dejm ie tej walce ostrze. Kto sądzi, że 
spowoduje ona rewolucję, ten nie prze­
w idu je pogorszenia obecnego stanu. 
W szak wykazalśm y, że lojalność mas,
1 wrpgość. ich rzekom a v. stosunku do 
inteligencji ukraińskiej jest tylko szko­
d liw y iluzją. Koncesje nie mogą lojal 
ności mas osłabić, gdyż lojalności tej 
niema i w tych warunkach być nie 
może,

1 A w ięc stworzyć musimy w ielk i i 
całkowity program  rozw iązania spra­
w y Ukraińskiej w granicach Polski. 
W  pierwszym  rzędzie iść musi reform a 
samorządu

j ...Zanim to nastąpi iść musi praca 
przygotow aw cza społeczeństwa po l­
skiego nad sobą samym, w  celu po­
znania tak bliskirh, a jednak tak dale­
kich Ukraińców. Przedewszystkiem  
bo\.'em należy ustalić jasno, czy spra­
w a  ukraińska istnieje j na czem pole­
ga. W tedy  dopiero będzie można za­
siąść do konferencji okrągłego stołu.

Aleksander Bocheński.
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Podróż Marszałka Piłsudskiego.
Pobyt w  Lizbonie I odjazd na Maderę.

LIZBONA 21 -XII. (P a t . Prezy­
dent Carmena wydał na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego śniadanie, w 
którem wziął udział szereg osobi­
stości ze sfer rządowych portugal­
skich, a mianowicie ministrowie 
wojny 1 spraw zagranicznych, gu­
bernator wojskowy Lizbony, szef 
protokółu dyplomatycznego i Inni. 
W czasie śniadania gen. Carmona 
wręczył MarszałKOwl Piłsudskiemu 
wielką wstęgę orderu Wieży i Szpa­
dy —  „La Terre e Espada", najwyż­
szego orderu portugalskiego.

Po śniadaniu Atarszałek Piłsud­
ski w towarzystwie portugalskich 
ministrów wojny t spraw zagranicz­
nych, a także członków poseistwa 
polskiego dokonał przeglądu od­

działów piechoty. Następnie Mar­
szałek zwiedzał miasto 1 jego oko­
lice, porzem w towarzystwie mini 
strów spraw zagranicznych i wojny, 
przedstawiciela prezydenta republi­
ki I szeregu innych wybitnych oso­
bistości, a także przedstawicieli po­
selstwa ł kolonji polskiej udał się 
do portu. Kolonja polsna złożyła 
P Mai szalkowi hołd w foim ieadre 
su, który odczytał przewodniczący 
portugalsko polskiej izby hanuiowej 
p. Szwarc. P. Marszałka żegnano 
honorami wojskowemu Orkiestry 
odegrały hymny polski i portugal­
ski. O godzinie i6-ej, P. Marszałek 
odjechał na pokładzie statku „An 
goia% do Fanchal na Maderze.

Marszałek Piłsudski jest już r.a Maderze.
FUKCHAL (M adera), 22-Xll. (Pat). Marszałek P U s u g s k I  p rzy o ył 

tu w  dniu dzisiejszym .

Demonstracyjne wycieczki.
Tel. od wf. kor.

Z  Berlina donoszą: r.a p ierwsze 
dni stycznia zapow iedz iane  zostały 
w y ja zd y  pa G órny  Śląslc i do Prus 
Wschodnich szeregu w yższych  u 
rzędn ików  R zes zy  z  i kanclerzem  
Brueningiem na czele. P od ró że  tc 
mają zadokum entow ać Europie, że 
r-ąd n .emiecki przypisu je po lityce

z Warszawy
wschodr.it/ w obecne; chwili z r e  
cznie decydu,ące. Są one n iewątpli 
w ie  p rzygryw ką  do styczntowei sesji 
R ad y  L ig i  N a io d o w ,  na ktorer po­
rządku dziennym , ’ ak w iadom e 
znajdzie  się sprawa not niemieckich 
o rzek om ym  u«_’ slcu m liejszcisri n.e- 
m ieck.e j w  p olsce.

Rząd p. Celmlnsza pozostaje.
1RYCA, 27-XII. (r a t ). Kryzys rządowy został zażegnany Koalicja 

rządowa rozporządza obecnie 54 głosami, W nowej sytuacji polityka 
rządowa będzie musiała ujawnić tendencje prawicowe. > r

Opublikowanie tekstu ostatniej noty 
niemieckiej.

G E N E W A .  22.XI1. (Pat ). Zos ta ł w  sprawie sytuacji mniejsze sci nie- 
opublikowany tekst ostatnie, noty mieckie. w  woj. poznań, kiem i 
ra ąau n irm .eck iego  ao L ig i  N s ro a c w  pomorsk iem

3. poseł Dobrocfi został skazany na z lata 
ciężkiego więzienia.

RADOM, 22-XII. (Pat). Dwudniowy proces przeciwko b. posłowi 
Dobrochowl (Str. Cni.), oskarżonemu o wystąpienia antypaństwowe, za­
kończony został wyrokiem Sądu Okręgowego, skażającym oskarżonego 
na dwa lata ciężkiego więzienia.

Sąd uznał b posła Dobrocha w całej rozciągłości winnym z art. 
129 k. k. Obrona zapowiedziała apelację Sąd uznał za możliwą zamianę 
aresztu zapobiegawczego na kaucję w wysokości tysiąca złotych.

Kradzież bagażu P. Prezydenta.
Tel. od uA k o r i  Warszawy.

W  ubiegłą sobotę, gdy Pan Prezydent Rze­
czypospolitej wyjeżdżał pociągiem spec,„I 
nym do Spały, na dworcu głównym j&cyS nle- 
wykrycl dotąd złodzieje skradli dwie walizy 
z bagażem Pana Prezydenta Rzeczypospoli­

tej. Kradzież nastąpiła w  momencie, gdy taa- 
gaż przenoszono z samochodu ciężarowego 
przed dworcem do pociągu specjalnego. Po li­
cja wozczęła dochodzenie, dotąc j-duak  spra­
wców nie wykry to.

dn. 23-go b. m.

dn. 24-go b m 

dr 27-gc b. rrr.

W^DOKCŚCI z KOWNA
O N A W IĄ Z A N IE  S TO S U N kÓ W  G O SPO D AR ­

CZYC H  i. P O L S K Ą . ,

P o  dtuższej przerw ie w  „L ietuvos Ż in ios" 
znów się ukazał drugi zkolei artykuł piura 
publicysty litewsk iego Petraussasa w  którym  
autor usiłuje przekonać społeczeństwo litew ­
skie o korzyściach, jak ieby p łynęły dla L itw y  
z naw iązania stosunków gospodarczych z 
Polską.

Pow o łu jąc  się na art . K urjera W ileń sk ie ­
go ”  w  Nr 112 „O b ro ży  handlowe polsko-li­
tewskie w św ietle statystyki”  i zawarte w  nim  
dane, p. Petrauskas ośw iadcza, iż L itw a prze­
płaca m iljony, sprow adzając towary polskie 
drogą okrężną, niemal nic wzam ian do P o l­
ski nie w yw ożąc. A m ogłaby w yw ozić  poza 
zbożem  i mąką, rybę, tłuszcze, skóry, szmaty, 
stare żelazo których Polska dużo im portu je. 
70°/o zużyw anego w  L itw ie  węgla sprowadza 
się z Polski drogą okólną i jednak litewskie 
M inisterstwo Kom unikacji zrob iło  na lem 
oszczędności, llcżb y  oszczędziło, otrzym u jąc 
w ęgie l bezpośrednio? L itew scy ekonom iści 
pow inni ohliczsć, ile na ich patrjotyzm ie za­
rabia Łotw a, N iem cy, a otrzym ają m iljony.

Co zaś do kulturalnej p iacy  narodow ej, 
lo po porozum ieniu się z Polską znalazłaby 
się ona w  lepszych warunkach K ażdy s.rok 
ku porozum ieniu," poczyniony w  L itw ie  k o ­
rzystnie w p ływ a  na położen ie L itw in ów  w i­
leńskich, k tórzy nawet dziękow ali au torow i 
listownie za poruszenie w prasie kwestji re­
w iz ji taktyki o odzyskanie W ilna.

„N a leży  być objeiktyw nym i ro ze jrzeć  się 
dokoła . Obaiwiaimy sdę w p !yv  u po lsk ie j ku l­
tury my. że .kultura niem ienka. k tóra
ogarnia całą L itw ę, jest n iem niej n iebezpie 
czina?

P rze c ie ż  n aw iązań ie stos-unków z Poiską  
n ie oznacza" jts zcze , że  w yrzekam y się sw ych  
praw  do W iln a  —  Ikońozy p. Petrauskas 
swe w yw ody .

UPADŁOŚĆ  C E N T R A L N E G O  B A N K U  
Z W IĄ Z K U  G O SPO D ARZY.

W  dniu 20 b. m. K ow ieńsk i Sąd 04 cęgo ­
w y  rozpoczą ł rozpatryw an ie  upadłośri, jaką 
og łos ił n iedaw no Genmralny Bank Zw iązku  
Gospodarzy. Sąd ro zp oczą ł swe funkcje na- 
skulek p rośb y  zarzadu  Banku ogłoszenu  uan 
kructwa z poiwodiu półtora mil jon  a lit. d e fi­
cytu W  toku spraw y w y jaśn iło  się, i i  Bank 
posiada o iwiele w ię c e j deficytu , ntir to za z ­
naczył w  sw e j prośbie do Sądu, gdyż prooz 
2 m il jo  nów długu ma jeszcze n iek tóre  zo b o ­
w ią zan ia  płatnicze u szeregu firm . Sąd o g ło ­
s ił n iew yp łaca lność Banku.

tsoa

Zamiast życzeń Świątecznych.
Tel. od wł. k o r z Warszawy.

M. n. Prystor zamiast życzeń  świ& 
tecznych z ło ży ł  500 zł. n t  .T ow a "  
rzystwo  P izy ja c ió ł  Inwalidów  W o ­
jennych ” , oraz 300 zł. na b iedne 
dziec- W  lenszi zyzny

a NOWOŚĆ n o w o ś ć  :

O D  W Y D A W N I C T W A .
Sz. Prenumeratorzy, zamieszkali w  Wilnie, uprzejmie proszeni 

są o zgłaszanie się do biura Administracji —  przy ul. Jagiellon 

skiej 3  —  celem odbioru premjam w  postaci 10-ciu reprodukcyj 
obrazów i rzezb, przeznaczonych do I-e j części Album u S z t u k i  

Wileńskiej.
Premjam będzie wydawane za okazaniem pokwitowar z uisz­

czenia prenumeraty —  w  następujących dniach'

od godz. 5 -e j —  do 15-ej 
od  „ 19-ej —  do 21-ej
od godz. 9-ej —  do 13-ej 
od „ 9-ej —  do 15-ej 
od „ 19-ej —  do 21-ej

Pozostałe reprodukcje w  ilości 4-ch, Drzeznaczane również do 

I  części Albumu, oraz życiorysy artystów, których dzieła są  repro­
dukowane —  będą doręczone Sz. Prenumeratoron, w  miesiącu 

styczniu 1931 r.
Prenumeratorom zamiejscowym Album  p r z e ś l e m y  "rogą 

pocztową.

S iln e  lo t n ic t w o  to  p o t ę g a  P a ń s t w a l

Generał Łucjan Zsllgowui

l i m u « ttin n u  i
; (W SP O M N IEN IA  I R O Z W A Ż A N IA ) f

t T R E Ś Ć :  wW io tn a  1920. Początek dzia-  ̂
łań wojen  »ych „Sedan** —  4 ^
lipcA. Odwrót .  Pod  Grodnem.  ̂
Boje  nad Narwią i Bugiem.  ̂
Bitwa pod Radzyminem. W a l -   ̂
ki z  jazdą. Rozważan ia  o bit-  ̂
w ie  warszawskie j.

t Nakładem  Instytutu Badania N a joow -  * 
► szej Historji  Polski.  W arszawa  1930- 

Cena 10 zł. Cena 10 zł.-
* D o  nabycia we  wszystkich księgarniach 5

Slńłrt* w & i azŁW Sfct ż ćn . 22 XII ». r .

’ W ALUTY I DEWIZY:
B u d a p e s z t ...............166,24 —156.61— U5,b4
H o l a n u j a ............................. 369 ■-'5 3 0 25— 35:  ,46
Kopenhag* . . . .  . 238.6!-238,2 i— 3bś,91
L c 90} ........................4 ,8 3 - *3A4 -- « b,22
N owj York . . . . . .  8 ,914- t » 34-8..-94
P a ry ż ....................................................35 , C6— Hb,  15 3ą, t »7
P r L g a ..................................2o,47— *o  35—  &  * t
W i' An. .............................1 2 5 .6 5 - t  5 9c 3 ,34
W ło c h y ...46,19%-40,65— 4t>,»2
Berlin w obr pryw . i*2.,65

PhPIERY PROCENTOW E:
3 %  b u d o w la n a ............................. .... 5fc,M
Pożyczka inweiłtyc.....................86,60— 91,CC
5% Premjuwa dolarowa . . . .  65,00
6% L. Z. B. li. k. i B. U., obi. B Cl Ł »  N
T « skin* 7 % Wł,X3
4Vi%  z ie m sk ie .............................. 62,W — 51,25
4% %  w a rs za w e k !* .......................  53,00
5% w ars za w sk ie ....................................... 5;,6G
8 %  w a r s z a w s k i e  . . .   71,#0
8% Cz*ntoehvwy.............................

K a fsz . . . . . . .  . . 03.10
S% L >dzl ...................................  67.10.
8% P .e t rk o w a .......................  43.C0
10% R a d o m ia .....................................77 10
10% S ie d l e c ...............................................77,00

A K C J E :
B a n k  P o l s k i  . . . 153,Cw— 153,KO
Baal Zachodni..........................  ,  Yt.80
Sote Potasu w e ...................  94,10
L u k ie r ......................................... 30 S )
P 'r l e y ................................   . 20,! 0
W gki*ł ............................ 54.5C— 84.71,
I Jipop ....................................
Mudrzejów . . . . . .  . . .  . 9,"6
OstrowHc serj*. B ..........................  4e.50
Rudzki ....................................................... I8.o0
Starachowice . . . 1-3:00
Maberbusch  .........................186,50
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Wojna purytanfiw angielskich 
z kinami.

D z ie ją  się rzeczy na iw ie c e ,  o 
których s ę me śniło n i  m ę k s i^ m  
m ędrcom  Z a p e w n e  m ety l^o  dla 
p.-zeciętnych obywateli Londynu, 
lecz d a  najwybitniejszych praw­
n ików  Ąnjjlji, rewe lac ją  by ło  w yd a ­
ne p/zed kilku dr.iami orzeczen ie  
sto łecznej izby ją d ow e j ,  iż... lc.rie- 
ma-.ugraty od lat dwudziestu kilku 
czynne są w n iedzie lę  nielegalnie! 
O kaza ło  się bow iem  źe na m ocy 
wstawy z przed 150 lat — bo w y ­
danej w  roku Pańskim 1781— wszel­
k iego  rodzaju imprezy w  niedzie le  i 
św .ę la  są zabronione pod groźbą 
wysok ie j grzywny. P raw o  o odpo­
czynku niedz ' ln y m  było  n iewątp li­
w ie  w ie lką zdobyczą  kulturalnej 
Ang l. i  w czasach, gd y  praca ludz­
ka nigdzie jeszcze  nie zna,dowala  
dostatecznej obrony. Z a  Karo la  I 
w  r 16-5 ukazała sie p ierwsza u- 
a ta w i  o odpoczynku  osobistym w 
niedzie lę ; uzupełniło ją za p a r o w a ­
nia króla Karo la  II go  w roku 1677 
p raw o  o pracy pomocniczej, w resz­
cie ustawa z r. 1781 utrwaliła zasa­
d y  n iedzie lnego odpoczynku.

Ż a d e n  jednak kraj n.e ujmu,*: 
p rzep isów  prawnych  tak ry go ry ­
stycznie, jak Ang lja . O d  cza-u do 
czasu w yg izeb u je  się pozółlt le  per- 
gam  ny, i sędzia w  siwej peruce o 
długich lokach orzeka na podstaw ie  
p rzep isów  bardziej odb iega jących  
od  ducha czasu obecnego , niz pra­
w o  rzymskie od jow ieck ich  k od ek ­
sów

O J  p ew n ego  już czasu szereg 
stowarzyszeń  religijnych w Ang '" .  
ro zpoczą ł kampanię o zastosowaniu 
odpoczynku  n iedz ie lnego  do tea ­
trów. „Jest to dzień, pośw iecony  
Bogu*, tw ierdzą purytanie anglikan- 
scy, „w sze lk ie  stworzeń e winno 
dnia tego  odpoczyw ać , w yk on yw a ć  
praktyki re i"  one i rozmya i t  o 
S tw órcy " .  W ych od zą c  z tych zr.Io- 
icń ,  stowarzyszen ia o w e  prz/purci- 
ły  szturm do w łow isk n.edzie*nych. 
A k c ja  ich idzie w  parze z p rogra­
m em  rządzącej Labour Party , w y ­
suwającej na Czoło swe; dz.ala ao- 
ści jak najbai dziej posuniętą ochro­
nę pracy najemnej, a w ięc  i o d p o ­
czynek  niedzielny. O d  1-go stycz- 
n.a ob ow ią zyw ać  będzie  w Ang l j i

now e prawo, zmuszające zakłady 
■ ryzjerskie do  bezczynności w  n ie­
dzielę. A l e  teatry i kina?

Sprawę wszczęła  (z a p ew n e  nie 
z własnej in ic jatywy) podm iejska 
mieszkanka Londynu, skromna i 
nieznana miss Miilie Orpen. W y to ­
czyła ona na podstaw.e ow e j  zns- 
m.ennej ustawy z r. 1781 p o w ó d z ­
two pi zeciw  ośmiu .większym kinom 
Londynu, żądając „odszkodow an ia  
za obrażać.e  uczuć rel.gijnych w  
ciągu dług iego szeregu lat“  w „skrom 
ne j"  kwocie... 195 tysięcy funt.*w 
szterlir go w.

A su m pt do wytoczen ia  tego  ro ­
dzaju pow ód z tw a  dało mis* O roen  
orzeczen ie  .zby sądowej w Loudy-, 
nie z ub ieg łego  tygodn.a, kl óra po 
dokładnem  zbadan.u stanu p raw ne­
go  wyjaśniła że  kina otwarte są w  
niedzielę... n.elegalnie! R „d a  hrab­
stwa londyńskiego, jako najwyższa 
w ładza  samorządowa okręgu, o r z e ­
czen ie to zaskarżyła Rozstrzygnąć 
ma w  na,bliższym czacie izbn L o r ­
dów , jako sąd najwyższy.

R espekt dla prawa jest jednak 
w  A .ig lp  tak da lece posunięty, że 
p rzew y / iza  zasady „cam m on «cn se " ,  
zd row y  zaś rozsądek Jest dziś w 
znacznej rozbieżności z duchem 
prawa z r, 1781. P r ze w id yw a ć  prze­
to należy, ż e  i Izba L o rd ó w  zarzą­
dzić  m oże  zamknięcie  kin w nie­
dzie le  i św ięta  Chyba... chyba ty>- 
ko rząd (lub nawet opozyc ja )  z d o ­
będą Się na to, c zego  dotąd me 
mieli odw ag i dokonać: na now e l i­
zac ję  przestarzałych przep isów  praw­
nych. L e c z  w ów czas  spotkaćby się 
musieli z ostrą opozyc ją  anglikań 
sk iego Kościo ła  i stowarzyszeń  
„Przestrzegan ia  św ię ta  Pańsk iego" , 
które r.mob lizowały wszystk ie swe 
s.ły przec iw  w idow iskom  n iedz ie l­
nym.

T a k  pestęp idzie w  A ng l j i  w  
parze z twardym  konserwatyzm em . 
Ciągłość prawa i pow aga  usfaw z 
przed dwustu lat w iększą  mają młę 
od nakazów  dnia dzi.ie ,Jzego, (C .e- 
kaw y szczegół: ustawę z r. 1781
uchwalił ten sam parlament, dzięki 
uporowi którego  A ng l ja  straciła A m e ­
rykę  Północną).

L. H .

Przewidywania lorda Cecila.
L O N D Y N ,  22,X I I  (P a t )  L o rd  Ce-

cil w  wezwań .u  do 'rozbrojeń  a, wy 
danem  za pośredn ictwem  S tow a­
rzyszen ia  Przy iac ió ł L ig i  N arodów , 
zapow iada , że  nadchodzący nowy 
rok m oże  być  krytyczny dla L ig i  
N arodów , pon ieważ dążenia rew iz jo ­
n istyczne państw zw yc iężonych  m o­
gą  wstrząsnąć całym gmi chem po- 
ko ju.

O m aw ia jąc  projekt traktatu ro z ­

b ro jeń .ow ego , lord Cec il  stw.erdził, 
że  nie iest on doskonały m oże  je d ­
nak stanowić podstawę dla istotne­
go traktatu. Byłoby rzeczą  na,v«iek- 
s zego  znaczen ia— tw ierdzi tord C e ­
c i l— gd yb y  w okres ie  prze iciowym 
opinja publiczna mogła b y "  zainł e 
resowana, po in form owana i p rzeko ­
nana o konieczności pow szechnej 
redukcji zbrojeń.

Henderson jest dobrej myśli.
L O N D Y N .  22.XI1. (Pat), Minister

spraw  zagranicznych Henderson  w  
przemówieniu,  nadanem przez radjo  
d o  Ameryk i ,  powiedział-  między  
innemi: Istnieje atmosfera napręże­
nia w  niekiórvch kołach, a także  
jakieś  nierozsądne o b a w y  Jestem 
przekonany,  że nikt dziś me pragnie

wojny. Skoro minie obecny  kryzys, 
stwierdzimy, iż w  roku 1930 d o k o ­
nano bardzo w .e le  dla sprawy p o ­
koju D roga  dla św ia tow ej k on fe ­
rencji rozbro jen iowej jest obecn ie  
otwarta. Ż y w ię  nadzieję, ' i  Rada 
Lipo narodó v na styczn iowe ' sesji 
ustali datę zwołan ia  tej konferencji.

KSIĄŻKI na GWIAZDKĘ
dla dzieci,  m łodz ieży  i dorosłych w ogromnym w yborze  poi

Księgarnia Wacława Mikulskiego

Podziękowanie p nursiotka 
Raczkiewicza.

O trzym u jem y od b. w o je w o d y  
wi! eńskiego marszałka Senatu p. W ła ­
dysława Raczkiev/icza, p ismo treści 
następującej:

„N .e  m ogąc  osobiście p odz ięko ­
wać wszyetkim organ izac jom  i oso ­
bom. które z ło ży ły  mi życzen ia  z 
pow odu  wyboru na stanowisko 
P r zew od n ic zącego  Izby Senatorskiej, 
jak rów n ież  nie m ogąc  osobiście 
pożegnać  tych wszystkich, z k tó­
rym łączyła  mm : w W iln ie  i Z iem : 
W ileńsk ie j  praca państwowa, spo­
łeczna oraz stosuck. towarzysk ie  —  
tą drogą przesyłam w yrazy  m ego  
szczerego  podz iękow an ia  i po żeg  

nania.
N a  tern miejscu piagr.ę w ym ie ­

nić prasę wileńską, której składam 
m oje  gorące  podz iękow an ie " .

P ism o p o żegn a ł ie  ą a m a ł i a  

R a c d i M i c z *

do rektora U. S. B. prof. 
Januszkiewicza.

Pan marszałek Ser.atu W ła d y ­
sław R a d k ie w ic z  w ystosował na­
stępujące pismo do J. M. Rek tora  
U. S. B. A leksandra  Januszkiewicza, 
p rzew odn iczącego  Kom itetu  O b y w a ­
telskiego p o ż e g n a n a  b. w o je w o d y  
w ileńskiego:

Magnificencjo,
i P rzed  w y ja zdem  swcim  z W ilna, 

p r a g n ę  wyracić na ręce W asze j  
Magnificencji, jako Przew odn iczą  
cego  K o m  tetu O b y  w a teLk lego  p o ­
żegnania  mnie, moją uerdeczną 
w dz ięczność  i gorące p od z ięk ow a ­
nie za przy jęć.e , które zgo tow a ł mi 
K om ite t  społeczny, a których trwa­
łym w yrazem  będzie  cenny adres, 
o f iarowany n.i przez społeczeństwo.

Z a ch ow a m  we wdzięczn i pa­
mięci re uczuc.a i sympaije , któ- 
remi mnie obdarzono w czasie po 
żegnan.a i będą mi one towarzyszyły  
w  dalsze, pracy ' będą ściśle w iąza ły  
z W i ln em  i Z iem ią  Wileńską, tak 
nam wszystk im  drogą

Z e c h c e j ,  C zc igod ny  Pan ie  Rek 
torze, być wyrazic ie lem  moich uczuć 
wdzięcznośc i wobec tych wszystkich, 
którzy tyle okaza ł1 mi .serca, a prze- 
dewszystk iem , M agnificencjo , dz ię  
kuję najgoręce j Panu za poniesione 
trudy i serdeczność, jaka mi zaw sze  
ze  strony Magn.ficencji by ła  oka­
zywane

Proszę  przy jąć w yrazy  g łęb o ­
k iego  szacunku i poważan ia  ■ t. d.

( — ) Władysław Raczkitw ięz.

List marszałka Raczkiewicza 
do prezydenta Folejewskiego.

Pam wojtiwijd u -wilemSIoi Władysław Rajr*- 
ŁLewścz, uitijpując bo stanowisLa wojawooy 
-wnlcńskii ŝgo, wystosował iKUłliJiiująice pismo 
do Pama Prozydoat-i miaęrtci W ita ; *

Parnie Prezydencie!
Opuszczając .Lmowodk-o woje wody w itei- 

dkiicgo, na ktOroin tak MitSkiiei za/wrą załom 
wiązy syinpatji i wispółżydia na Stolicą kr»ju  
WulnomepacEuwaiu się do miłe-go obowiąitkiM 
ułożenia na ręce Pana, jako praiedstawiaiela 
W.iilna, i jegio spileozoiLitwa, wyrwzow sonie- 
ozimej wdiziięcizHŁośoi 'za. życzliwość i zaufano*, 
jjJuieani darzyło mnie ‘ipołeczcństwo W  ina 
w  inojoj procy państwowej.

Przy tej sposobności proiszę Parna, P mma  
Prezydencie, być wyrazaoietem motel. uozrai 
wdzięczności dla W ilna i proszę przyjąć za 
pow.njion.ia, że w  Swojej dataaej pracy państ­
wow ej niezależnie od iitanowisika, zawsze bę­
dę zwnazany z W ilnem  rwspńineiTii nam dila 
togo miasto uozMciumi un.iłowaizia i oddamu 

Władysław RaeiŁinwłcc 
W ojew oda.•__

• T M  I M H U n  H - a a M b

^PcDieiajcie Li^ę Morską

Rewolutja w VenełuelL
BOOOTA (Koiumbja), 22-XII. Jak donoszą pisma, w południowo- 

zachodniej części Yenezuelf wybuchł ruch rewolucyjny. Około 3u0 po­
wstańców, dobrze urbrojonych, zajęło miasto Labatera, przyczem podpa­
lono tamtejszy ratusz I archiwum punliczne. Jeden z wyższych funkcjo­
nariuszy cywimych został zabity

Zatwardzenie dymisji hykowa.
M O S K W A .  22.XII. ' (Pa t ) .  T A S S

ogłasza in formacje o plenarnej seuji 
komńetu centra lnego i centralnej 
komisji ogń lrro-zw iązkowej partji ko­
munisty czne i kt Sra odbyła  się w 
dniach od 17 do 2 1 b. m Plenum 
zatw ierdziło  zwoln ien ie  Ryk  owa ze

stanowiska cz łonkr Biura Po l i tycz­
nego  oraz nom inację M  -łotowa na 
stanowisko p rzew odn iczącego  R ady  
K o m  sarzy Lu dow ych , tudzież no­
minację A n d re jew a  na stanowisko 
p rzew odn iczącego  komisji centralnej.

Zależność Steega od socjalistów.
P A R Y Ż .  22.XII (Pat). Parlament 

roziechał się na fe r j t  .w iąteczne . 
P o lem ik a  m iędzy  pismam. różnych 
odcien i straciła na ostrości, jednak  
że  prasa me przestaje in teresować 
sie dalszemi losami gabinetu Steega. 
Dziennik  „L* A y e n i r "  zapytuje, czy 
S teeg  zam ierza w ob ec  udz ie lonego

mu poparcia przez socjalistów p ro ­
w adzić  politykę, nakazaną mu p r z t z  
stronnictwo soc,aI styczne, czy też 
po lityko  w.ększości, .siniejącej w 
Izbie. G roz i n iebezp iec zeńs tw o— pi­
sze dziennik —  że  przy najb lic jzem 
zawahań.u się socjalistów g »b in e t  
będz ie  musiał ustąpić. -

Projekt pięciodniowego tygodnia praiy.
C H I C A G O ,  22X11 (Pat). Senator

Walsh, demokrata, wniósł projekt o 
w prow adzen ie  do służby rządow ej 
tytułem próby na przeciąg jednego  
roku 5-ciodniowegu ty g o d n u  pracy. 
W niosek  p-zew idu je  ż e  urzędnicy, 
m mo skrócenia tygodn ia  pracy, do- 
s iawac ma; ą ciotychczcsową płacę.

R zą d  przy jm ie do służby . doda tko ­
w ą  ilość now ych  urzędn ików  ce 'em  
utrzymania na tym samym p o z io ­
mie sprawnosc. biur. P ro jek t  zastrze­
ga jednocześnie, ż< w w ypadku  
tych samych kw ulifikncyj p ie rw ­
szeństwo w  przy jmowaniu do służ­
by b ęd ą  m cć bezrobotni.

M?3joi»ow& oiia-y na bezrci&mnych.
f t u f f T  YORK, *2X11. (Pat). John Roek 

lełler ofiarował n_ fundusz bezronocia mli- 
d o lw iw . U rąg i nowojorski m lljoner I.d-

wai-J U a rŁ ow s  ofiarował na im  sani eeł pół 
mujuna

W Austrji inny stosunek do tilmu Rerfiarque‘d.
W IE D E Ń ,  22.X (Pat) „D e r  Mor-

g e n "  donosi, ż e  przedstaw ien ie fil- 
nsu Remarqu: ’a dla zaproszonych 
cz łonk ów  rząau i parlamentu p o ­
zw o l i ło  dojść un do przekonania, że

obraz ten nie zawiera obraźbw ycb  
ustępów  dla narodu n iem ieck iego. 
P raw dopodobn e  ;est, że  nie będ-iie 
w ydan y  zakaz wyświetlań .a w . n i  n 
k ow an ego  L m u .

Wybuch wuikamu KerapL
B A TA YIA . 2d.XlL (Pat). W ułkun Merapi, 

M ó l j  od dwóch dni wznowił gwałtownie swą 
działalność, przedstawiał w  soUotę .-ano w i. 
dok straszliwy. Z krateru w/dobywa się wiel­
k i słup ogala 1 olbizym ic kłęby dymu, um. 
srąec się p<«nad płonąceml wioskami i Ia»a- 
w.1, Irćąceioi na ,tok >(-li wulkanu.

N a  m u d u jc h  obszarach przeciągają 
gwałtowne burze, przyeze.n d e n im  zmiesza, 
n r  a popiołem 1 kaiuieiiiaml spadają na wsie, 
nurjdując* się nawet w  wielkiej odległości 
Uleszluińcy ogantięe1 paniką zbiegli od miast 
UiaSta oSiollczne ^okryte są grubą powłoką  
paptołn.

WuiUkam M erapi poło iżory  j,ist n a  Jawi.: 
(wyiąpi na połudnlic od Indio-hiin) przyp red.

aK ST E R D A M , 22 XII. (PatJ. V, ,d ł \  wia­

domości z Jawy, wybuch wulkanu Alerapl 
staje ale coraz grożnkjszy. Tysiąc ha upraw- 
liyth pól uległo eałkuwllemu znUzczeniu 
wskutek zaiunia przez potoki błota. Zginęło 
lóflO krów-. W  całym okręgu Słrumburg pa 
nują pożary. W ulkan jest stale czynny. 8 wsi 
zamieszkałych, przez krajow ców  katastrofa 
zniszczyła zupełnie. W  wielu miejscowościach 
utworzyły się pagórki ruchomych piesków.

AM.STLRDAM, 22.X1I. (P a ł). Ltezbe ofiar 
wybuchu wulkanu Merapi wynosi podobno  
700 osób. Tysiące osób ueieku w  popłochu do 
miast, położonych w centrum wyspy W icie  
osób popełniło samobójstwo ze strachu W  
jednym domu znaleziono 7 małych dzieci, 
które umarły, u obok nich matkę, która po­
pełniła samobójstwo.

r  -k-s.-kyL.-.-y. jcp

ZjaiiJ s ta ro s ió Y  wc-j. m \ m  kiego.

W  sobotę  dnia 20 grudnia r. b. 
pod przew odn ic tw em  w o je w o d y  wi 
leńsiciego p. Stefana Kirtiklisa od ­
by ł się w  U rzędz ie  W o je w ó d zk .m  
doroczny  norm&l ly  z jazd atarost ' w 
wo, ewództwn  w ileńskiego.

W  z je ź d z ‘e wzięli udział w s zy ­
scy starostowie w o je w ó d z tw a  w eń- 
skiego, naczelnicy w ydzia łów  i in­
spektorzy w o jew ód zcy ,  a nadto w 
części ogó lnej i gospodarcze j zjazdu 
wzię li  rów n ie ż  udział n iektórzy na­
czeln icy wzg lędn ie  przedstawiciele 
w ładz  i instytucy; m ezespo lonych  z 
w ładzam i administracji ogólnej.

N a  z jea z ie  by ł obecny  delegat 
M inisterstwa Spraw  W ew nęt izn ych .

P od cza r  z.azdu oiuuwiono szereg 
spraw aktualnych z dz iedz iny  d z ia ­
łalności samorządu tery torjaluego 
O iai je g o  finansów, sprawy organ i­
zacyjne, a w  szczególności w p row a ­
dzen ie  z druem I stycznia 1931 ro-

M y ż e a s t w o  ża łoD a e  

w  W a rs za w ie

za duszę ś. p. Rauschera.
W A R S Z A W A .  22 x1. (Pa t )  W  po-

Cnedziatek o g o d z ir ie  I I przed po- 
iudn.em, w kościele ew aoge l icko -  
agsbgrski n odby ło  się nabożeństwo 
żałobne -a duszę ś p. b y łego  posła 
n iem .eck iego  w  W arszaw ie  Ulricha 
vo d  Rauscbera. Na nabożeństw ie  
obeenr byli : przedstaw ciel Pane
Pre iyden ta  R zeczypospo lue i,  sze f 
kancelarji cywilnej’ p. L i j iew ic z ,  
pp. miniLtrowie P ieracki, Za lesk i 
i Buerner, cały korpus dyp lom a­
tyczny, przedstawic io le  w ładz w o j ­
skow ych  z zastępcą  tz e fa  Sztabu 
G łów nego  gen. K w aśn iew sk im  na 
cze le  oraz przedstawic ie la  w ładz 
państwow ych  z zas 'ępcą  kom sarzc  
rządu na m. st. W arszaw ę  p. O lpiń- 
ekim na czele.

Utrudnienie imigracji 
dc Argentyny.

B U E N O S  A IR E S ,  22.XII. (Pa t ) .  
Ma^ąc na celu ograniczen ie im igra­
cji, rząd w yda ł dekret, p od w yższa ­
jący z dnieui I stycznia roku przy­
sz łego  I i-krotnie opłaty konsularne 
oraz op jaty  od  zaśw iadczeń  zdrow ia.

ku n ow eg o  natutu oigarjfzacj jnega 
siarustw, sprawy ciężkie j sytuacji 
ro ln ictwa w  w o je w ód z tw ie  w ileń ­
ski em, sprawy szkolne i w ie le  in ­
nych spraw bieżących.

Z ja z d  zaszczyc ił  swą obecnością 
podczas  jego  otwarcia pan m arjza- 
ł k Senatu W ładys ław  R aczk iew icz ,  
żegna jąc się ze  starostami, jako b y ­
ły  ich zw ieizchnik.

4 8  r o z i j & f z ą d i z e A  

P. Prezydenta z matą ustawy.
W A R S Z A W A .  2 2 .X R  (Pat). W  P r
medziułek przed połudn.em przyby ł 
do Sejmu szef i mra R rasowego  
P rezesa  R ady  Ministrów p. Piętak 
i do ręczy ł  urzędującemu p. w ic e ­
marszałkow i Sejmu dr. P o lak iew i­
c zow i pismo p. P rezesa  R a d y  Min. 
z dn. 21 grudnia r b., przy którem 
z ło żone  zostały Se jm ow i, zgodn ie  
z art. 44 konstytucji, 48 rozporzą­
dzeń  Pana  P rezyden ta  R z e c z y p o s ­
politej z mocą ui tawy, w ydanych  
w  okresie rozwiązania Sejmu.

M a r s z a ł e k  t f a a r k i e w i c z  

w ś r ó d  a r t y s t ó w .

Slosunelt w o jew od y  W ładysław o Raczki* 
w icza  do Zw iązku L itera tów  jak zresztą do 
wszystkich innych artystów  nie by i nigdy 
o fic ja ln y , to też czarna kawa, którą żegnali 
m arszałka Senatu w  dniu 21 grudnia literaci 
m uzycy i malarze, nacechowana była  szczerą 
n iewym uszoną serdecznością i m iała charak­
ter m iłego tow arzysk iego p izy jęc ia

P o  pow itaniu p. Jan Uulhak w ręczy ł 
od jeżdża jącem u byłem u w ileńskiem u w o jew o ­
dzie k ilka p ięknych pow iększonych  zd jęć 
jftioznych zakątków  W ilna, poczem  prezes 
Zw iązku, p rofesor M arjan Zdziechowski w 
im ieniu zebranych z ło ży ł serdeczne życzen ia 
ow ocne j pracy na n ow ej don iosłe j p laców ce 
państw ow ej i w yraził serdeczny żal, z jak im  
literaci żegnają d ługoletniego w ojew odę, k tó ­
remu tak w iele m ają do zawdzięczen ia i Który 
pom im o nawału pracy często um iał znaleźć, 
w o ln y  czas i na środy literackie M ów iąc o 
w ielk ich  zasługach marszałka Raczkiew icza 
dla W ileńszczyzny, p rof. Zdziechowski pod ­
kreślił, że idzie on śladam i tradycy j rod zin ­
nych, gdyż jest potom kiem  ludzi, dla których 
m iłość O jczyzny i dobro w spółobyw ateli stało 
zawsze lia jiierv.szem miejscu.

P o  przem ówien iu  w ręczony został adreL 
z podpisam i członków  Zw iązku i wszystkich 
obecnych ładnie i pom ysłow o  nam alowany 
przez p. Szram ówuę i wznosząc zd row ie  m ar­
szałka R aczk iew icza odśpiewano „S to  la t“ .

Z w ie lką przyjem nością b. w o jew od a  Racz- 
k iew icz, wysłuchał Hum orystycznego fe ije ionu  
o „Środach  literack ich " p. Łęczyck iego  i aktu 
alr.ej, a niesłychanie dow cipnej ballady „N a  
pożegnanie W o jew o d y " , napisanej i odczytać 
nej przez panią M asiejtwską.

V  nnłej p rzytu lne j atm osferze ładnie przy 
branej sali Klubu L itera tów  przy płonącycn 
świeczkach lilipuciej choinki ślicznie odśpie 
w ano kilko kolęd. Chór p row adziły  panie 
Święcicka, W yleżyn ska  i H eindrychów na wraz. 
z panem Ludw igiem , to też nic dziwnego, ze 
kolędy stanow iły bardzo piękne i h arm on ij­
ne dopełn ienie program u

Resztę niestety zDyt krótk iego czasu w y ­
pełniła m iła wesoła pogawędka.

P rzed  odejściem  M arszałek Raczk iew icz 
podziękow ał za m iłą ciepłą„i swobodną atm o­
sferę jaka cechowała wszystkie zebrania w  
Zw iązku L itera tów  i zapewnił że n ici serdecz 
nej szczerej p rzy jaźn i jak ie  łączą go  z literata 
m i w ileńskiem i nie zerw ą się i że m ogą oni i 
nadal liczyć na jego  pom oc i poparcie.

N ie m ożem y pom inąć m ilczeniem  że lwiu 
cześć m iłe j c iep łe j a tm osfery w  K lubie litera­
tów  jak  też gustowne przybranie sali na pc 
żegnalną kawę, jest zasługą w icep rezesk i 
Zw iązku puni Rom er-O cnenkowskiej. Ckc..

| K S I Ę G A R N I A

5 K. RUTSKIEGO ?
W ilno, W ileńska 38, tei. 941

K S I Ą Ż K I  N A  G W IA Z D K Ę
P O LECA W  D UŻYM  W Y  JO R Z E

Tajemnic? szpiegostwa.
i i i A

Szpieg, k tóry  rozs trzygną ł wojnę ów/odową. Doniosła d* peszą. Konsternacja  
w  Berlin ie . G en ia ln y  r a d jo a m a to r .  Podwó/na gra. W ykradzen ie  klucza szy fro ­

wego Zagadkowe znikn.ęcte.

Niewątpliwie żadna afera szp iegow ­
ska —  odkąd świat istnieje —  nie za­
w ażyła  na losach w ojn y w  stopniu tak 
w ielkim , jak afera angielskiego szpie­
ga Aleksandra Szeka Rzec można bez 
przesady, iA le k s a n d e r  Szek, tajny 
agent w yw iadu  angielskiego rozstrzyg 
nął w ojnę św iatową na rzecz mocarstw 
sprzym ierzonych : Anglji, Frant ji,
W łoch  i Am eryki. Ryto to tak:

W  lutym 1917 r —  a w ięc wśród 
najw iększej zawieruchy w ojennej —  
ogłosiła  agencja telegraficzna Reutera, 
że państwa aljanck ie oraz n ie b io rący  
jeszcze udziału w w ojn ie Ameryka 
znają już treść tajnej depeszy n iem iec­
k iego  mim. spr. zagr. Zim m erm ann do 
posła Rcszy N iem ieckiej w  Meksyku 
▼on Eckharda. Depesza ta brzm iała 
ja k  następuje:

„B erlin , 19 stycznia 1917.
Z dniem 1 lutego rozpoczynam y 

n ieograniczoną w ojnę podwodną. M i­
m o to, m am y zam iar utrzym ać neut­
ralność Am eryki. Gdyby jednak nsi 
low an ia  nasze spełzły na niczom, za ­
w ieram y sojusz z Meksykiem  na za ­
sadach następujących 1) wspólne p ro­
w adzenie w o jn y i zawarcie pokoju, 
2 ) N iem cy zapewniają M eksykow i o- 
gó ln e poparcie finansowe, 3) Meksyk 
odzyska, w  razie w ygranej utracone 
w  1848 r. na rzecz Am eryki Północnej 
stany Nowy-M eksyk i Arizonę. Szcze­
gó ły  realizacji tego planu zostaną panu 
zakom unikowane. Polecam  panu w y ­
sondować poumie prezydenta M eksy­

ku Carranzę i —  o ile się okaże, iż 
w ojna z Am eryką wybuchnie —  dać 
mu do zrozumienia, żc m oże z w łasnej 
.n ic ja tvw y nawiązać kontakt z Japo 
nją, skłaniając ją do „Anschlussu“ , a 
jednocześnie zaofiarow ać swe pośred­
n ictwo w stosunkach japońsko-nie- 
m ieckich  Niech pan zw róci uwagę Car 
renzy na to, że bezwzględna w ojna 
podwodna um ożliw i pokonanie Anglji 
i doprowadzenie w  parę miesięcy do 
pokoju

(— ) Zirnmermanri“ .
Rzecz prosta, opublikowanie po­

wyższej depeszy w yw oła ło  w  całym 
świecie niesłychane oburzenie. Zarzu­
cano Niemcom, że uknuły spisek prze­
ciw ko neutralnemu państwu i że chcą 
spowodować Japonję do w o jn y  z Am e­
ryką Północną. Na łamach prasy am e­
rykańskiej rozpętała się silna hurza. 
W  jasKrawych barwach m alowano żół 
te niebezpieczeństwo. Tw ierdzono, że 
o ileby do lrw az ji japońskiej dojść 
m iało, to właśnie rozpoczęłaby się ona 
od strony Meksyku, po lin ji rz. M issi­
sipi, w  celu rozbicia Stanów Pó łnoc­
nych na dw ie części i tem łatw iejszego 
opanowania kraju. Opinja publiczna 
U. S. A. specjalnie była czuła na to, 
co się w Meksyku dzieje. Skoro w ięc 
teraz dochodzić stamtąd zaczęły tak 
alarmujące w ieści w yolbrzym ione żół- 
tem niebezpieczeństwem i skoro u jaw ­
niła się w  całej swej nagości perfid ja 
niemiecka, poparta tak groźnym  argu 
mentem jak zapowiedź w ojny podwod

nej (słynne „U-b<xity“  admirała T ir- 
pitzaj —  pod presją społeczeństwa, 
własnego zdecydował się rząd Stanów 
Zjedn. Am. Półn. na wojnę. Zatopienie 
am erykańskiej ,,Lusitanji“  przez nie­
m iecką łódź podwodną stało się isk ier­
ką, która beczkę prochu zapaliła. 
Am eryka w ypow iedzia ł Niemcu™ 
wojnę. W  N iem czech w iadom ość o 
przejęciu i odcyfrowaniu przez państ­
wa aljanckie tak doniosłe j depeszy w y ­
wołała zrozum iałą depresję.

Min. Zimimermann n iezw łoczn ie zło  
ży ł w  sejm ow ej kom isji g łów nej w y ­
jaśnienie. Ośw iadczył on, że nie ro ­
zumie zgoła w  jaki sposób m ogli Am e­
rykanie i aijanci przejąć treść depeszy, 
nadanej specjalnym, tajnym  szyfrem . 
Min. Z im m erm ann nie jiow ied zia ł jed  
nak —  ze względu na tajemnicę stanu 
— jaką drogą depeszę wysłał. W  Reich 
stagu łamano w ięc sobie, w  dalszym 
ciągu g łow y nad zagadką W ietrzono 
wszędzie zdradę.

W  m iędzyczasie w  Brukseli, oku 
powanej w tedy przez wojska niem iec­
kie, w  domu pewnego bogatego fab ry­
kanta austrjackiego nazwiskiem  Szek, 
stanął kwaterą pewien o ficer niem iec­
ki z kom endy placu W  parę godzin 
po rozkwaterowaniu się oficera, zja- 
w .ł się u niego jedyny syn właściciela 
domu młody Aleksander Szek i ośw ia­
dczył, że oddawna już interesuje się 
telegrafem  bez drutu. Pracując w tej 
dziedzinie, jako amator, zbudował 
sam stację odbiorczą i posiada w domu 
antenę. Prosi w ięc oficera, by się sko­
m unikował z komendą miasta, celem 
uniknięcia podejrzeń o uprawianie 
szpiegostwa przez w yłapyw an ie radjo 
w ych  wiadomości.

O ficer usjjokoił m łodzieńca, obej­
rzał jego aparal i zam eldował naza 
jutrz o wszystkiein oficerow i z oddzia 
łu łączności radjowej. Ten ostatni z ja

w ił się w domu Szeków i stw ierdził 
ze zdziw ieniem , że m łodemu w ynalaz­
cy udało się skonstruować odbiornik 
dotychczas w  arm ji niem eckiej n ie­
znana. Odbiornik ten m ógł m ianow i­
cie chw ytać wszystkie fale, n iezależnie 
od ich długości.

W  rezultacie niem ieckie w ładze 
w ojskow e poważnie się osobą Aleksan­
dra Szeka zainteresowały i po zasięg­
nięciu in form acyj, które okazały się 
dla m łodzieńca nader pochlebne, za­
angażowały genjalnego radjoamatora 
do pracy w  m iejscowej n iem ieckiej 
stacji odbiorczej.

Jako palrjota niemiecki, syn Aust- 
rjaLa i Angielki, k tórzy również n ie­
jednokrotnie pati jotyzm  swój, a w n a j­
gorszym  razie lojalność dla sprawy 
państw centralnych zamanifestowali, 
zyskał szybko Aleksander Szok zaufa­
nie n iem ieckiej kom endy wojskowej. 
P rzez jego  ręce przechodziły teraz dzie­
siątki tajnych rozkazów  i depesz rad jo- 
wych zarówno gabinetu ministrów, jak 
sztabu głównego, zarówno z Niemiec, 
jak  z zagranicy. Najw ażniejsze depe­
sze układane by ły  według specjalnego 
klucza szyfrowego, będącego w posia­
daniu jedyn ie członków  rządu, sztabu 

posłów niem ieckich w krajach neut­
ralnych. Klucza tego używano zresztą 
ty lko w  wypadkach w yjątkow ych , w  
obaw ie przed zdradą i w yw iadem  nie­
przyjacielskim .

-Aleksander Szek należał do n ielicz­
nych jednostek, w tajem niczonych w  
ów ta jny klucz szyfrow y. Zadaniem 
jego b>ło właśnie p rze jm ow an i" i od ­
cy frow yw an ie  depesz, przeznaczonych 
dla wyższych w ładz niem ieckich w 
Brukseli.

W yw iad  angielski rychło zw rócił 
uwagę na niemiecką radjostację w  
Brukseli, zw łaszcza gdy się dow iedział, 
żc odbiera ona również depesze, ukła­

dane podług wspomnianego klucza 
szylrov,ego. Szef w yw iadu  angielskie­
go kapitan Trench zainteresował się 
szczególnie osobą Aleksandra Szeka, 
syna matki Angielki. Dzięki stosun­
kom adm irała flo ty  angielskiej sir Re 
ginalda Halka udało się w yw iadow i 
brytyjskiem u w płynąć na Szeka tak, 
że ten zdecydował się wykraść klucz 
szyfrow y i zbiec z nim do Anglji. Plan 
ton nie został jednak przez w yw iad  
angielski zaaprobowany, z tej prostej 
przyczyny, że rząd niem iecki natych- 
m iastby zaczął używ ać innego klucza. 
Kradzież nie uszłaby bow iem  uwagi 
w ładz niemieckich.

W obec tego, Szek zdecydował się 
cały dw utom ow y tajny klucz n iem iec­
ki skopjować. Na tem niesłychanie 
zmudnem i niebezpiecznem zajęciu u- 
p łynęlo młodcmąi a adjoainatorow i w ie­
le dni i nocy, a k i*dv wreszcie skoń­
czył, zw rócił się do lekarza niem ieckie 
go  z oświadczeniom, że jest chory i 
potrzebuje wypoczynku. M iał to być 
pierwotnii wybieg, wT celu tem ła tw ie j­
szego przekazania skopjowanego klu 
cza agentom angielskim Jednak Szek 
był naprawdę chor}'. M iał nerw y ztipeł- 
nie potargane. Nic też dziwnego. Od 
szeregu tygodni igrał ze śmiercią...

Szek osobiście przem ycił cenny łup 
przez granicę holenderską, rów nież z 
niebezpieczeństwem dla życia, gdyż 
w zdłuż lin ji granicznej b iegły druty, 
p rzez k tóre przechodził silny prąd e- 
lektryczny. Jedynie przy pom ocy dre­
wnianych kleszczy, którem i rozchebł 
śm iercionośne druty, zdołał Szek gra ­
nicę przekroczyć.

Odtąd wszelki ślad po nim  zaginął 
W iadom o tylko, że przem ycony klucz 
szy frow y do rąk angielskich doszedł 
i że odtąd w yw iad państw aljanckich 
m ógł przejm ować tajne depesze rao jo  
w e rząuu niem ieckiego, jak to m in.

m iało m iejsce ze wspomnianą na sa­
m ym  początku  depeszę min. Z im m er- 
onianna do posta Eckhardta O tem, że  
tajny klucz b y i w  posiadaniu Anglji, 
dowdedziały się N iem cy dopiero po 
w ojn ie, k iedy prasa angielska zam ieś­
ciła na ten temat parę wzmianek

Co się stało z Aleksandrem Sze- 
kiem ? Jaki los spotkał człow ieka, któ­
rego usługi dla w yw iadu  angielskiego 
m iały tak kolosalną wariość i k tóry 
zdecydował o przystąpieniu Am eryki 
do  k oa lic j:? Po  dziś dzień  p/ozostaje 
to zagadką. Napróźno ojciec m łodego 
w ynalazcy o fia row yw a ł o lbrzym ie su­
m y za W iadomość o  zagin ionym  synu- 
Napróżno opłacał najzdoln iejszych de­
tektyw ów . Siad Aleksandra Szeka p ro­
w adził do Anglji, lecz tam się urywał. 
I kiedy nieszczęsny ojciec zw rócił się 
z rozpaczliw ym  listem do sir Regmalda 
H a lł‘a. jedynego człow ieka, któryby 
m ógł coś w  tej spraw ie pow iedzieć, 
adm irał nadesłał w  dniu 3 m aja 1921 
roku odpowiedź, w  której oświadcza, 
że... nazwiska Aleksandra Szeka n igdy 
nawet nie słyszał.

A leksander Szek żyw y  m ócłby się 
— przed zakończeniem  w o jn y  —  w y 
gadać ze swej tajemnicy. Czyż w yw iad  
angielski m ógł na taką ewentualność 
pozw olić? N igdy. A że um arli m ilczą, 
w ięc Aleksander Szek zn ik ł z po ­
w ierzchni ziemi.

D ziw ić się jedynie należy pruderji 
lorda Balfoura, który w ygłaszając w  
dniu 21 listopada 1925 r  w  uniwersy­
tecie edynburskim odczyt o przejęciu 
szyfru  niem ieckiego przez w yw iad  ar 
gieiski naiwnie się zdumiewał, że „tak 
gigantyczna usługa11 nie została w y ­
nagrodzona. ( j )
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
zjazd posłów, senatorów i działaczy BŁtoR.

w Nowogródku.
Dnia 20 b. m. od b y ł  się w  N o .

w og ród k u  z jazd pogłów, „ena'c.ró.7 
o ra z  p ^ eze iów  i sekretarzy * .ad po­
w ia tow ych  B D W R . w o,ew . n ow o ­
gródzk iego .

Zebrań ,e  zagaił p. Z y gm u n t  Pa- 
atuszyński, de lega t G en era ln ego  Se- 
kretarjaiu R B W R .,  p rzew odn iczy ł 
u ja zd ow i prezes senator Rdu.towski.

- W  wyniku ożyw ionych  obrad u 
•chwalono następujące wnioski:

Rada ft o jew ódzka  BB w N o w o ­
gródku zwraca się d o  ząau i do 
Centrali B 3 W K .  o obn iżen ie  kw ot 
ściąganych k redy tów  PB R . ze w zg lę ­
du r,a stosunkowo w .ękaze  zm szcze- 
a.e, oraz n iższy . go rs zy  sian g o ­
spodarczy  w o je w ó d z tw  wschodnich;

R ada  woj^vi ó  R k  a B B W R  w  No- 
Hwogrodzu uchwala zwroc ie  s ę  do 
w ładz  Bioku o podn ies ien ie  w bud-
i e c i e  pozyc ji  na b u dow ę  szkól d »  5 * °

Etha zajścia w Kasie Chorych w Iwasiewiczach.

n. djonów, oraz o odroczen ie  na dwa 
lata w prow adzen ia  w życ ie  dekretu 
P rezyden ta  o obow iązku  dostarcza­
nia mieszkań nauczycie lstwu p rze z  
gminy, na naszych terenach;;

R ada  w o ,ew ód zk a  postanawia 
zwróc ić  i ę  do  w ładz Bloku o prze- 
p iow ad zen ie  odroczen ia  dla K r e ­
sów W schodn ich  w prow adzen ia  w  
życ ie  rozporządzen ia  Ministerstwa 
Skarbu ■ Min. Spraw W  ewnętrznych 
o stosunku w  kasach komunalnych 
kap tałów własnych do kapita iow  
obcych  jak 1 — 10.

P rzy  końcu zebrania p. de lega t  
Pastuszyński zakomunikował, 
w ładze  Bloku odw o ła ły  go  ze  sta­
nowiska kierownika w o jew ód zk ieg o  
Bezparty jnego  Bloieu w  N o w o g ró d ­
ku, pow ierza jąc  to stanowisko p. 
po# i oźniukowi.

P rzed  k ilku dniam i donosiliśm y w  p . o i  - 
.jerae W ileń sk im " o  za jściu  w  gab inecie  na- 
•tzelnego lekarza  oddzia łu  Kasy Chorych  w  
•u-ku iwaszewic^e., gd z ie  n iejak i A leksander 
„ lin czu  rzu e il się z  b rzy tw ą  na lekarza. 
W  obrou ie  zag i ożtw itgo lekarza  stoiiąt po ­

lic jan t O w czarek , k tóry  s trzelił d o  M lńezuka 
tra fia jąc  w  nogi.

W ck o ra j ranny M incznk zm ari w  szpi 
talu nasautek znacznego uprywu krw i.

(«)

Katastrofa autobusowa na sz&sis Wimo-
Grodno.

W czo ra j w godzinach  porannych na szo- 
t i f  W iln o — iro d ih i w yda rzy ła  się katastro fa 
n u ion n to i—

Antonie. zdąża jący  z  Grodna do W iln a  
wskutek ś lizgaw icy  ześlizgnął się do row u  
p rzew ra ca ją c  się do gó ry  kołam i.

P ięc iu  paoa icrów , a m ianow icie : Jaku

n iew  W ac ław , M ichalina G izew a czow a  
G rinbaum  Jankiel, l.e.sien A n ton i i  Nacham -. 
Jiagan zosta li ranni

autobus u legł roU lie iu .
Rannym udzie lono pom ocy lekm ak le j u  

m iejscu. (*)•

L I D A
+  P om iń  poKor-scleoin z pow iatu  l.Jż- 

łdego . Urząd W o jew ó d zk i w Now ogródku  
iaygiLawal kwotę 2 tysiące ztotych, jak o  za 
p om ogę  dla pcw oaueJców a pow iatu  lid rk r- 
go . Z  sum y le j prz^zmaamn- i k w o tę  900 z ło ­
tych d la  w łos  U  Piiehińce, 900 ełonyuli d la 
w ło sk i K raśne i 200 z lo ly rh  dla innych  w io  
sefk w  pow ie* je.

- j  N a  G w iazdkę d la b iednych  dzieci. U- 
nzątl W o je  w ód zki w  N ow ogródku  aisygnował 
jkwsotę .w wysoikotici 1000 złotych, jalko za li­
c zk ę  d la  Kom itetu  G w iazdkow ego, na unzą 
dz-uii, „Gwiaud-ki" d la  n a jb ied n ie jsze j dzia 
Iwy *  pow iatu  łódzkiego.

-|- G w iazdka  d la  n iem ow ląt i  d z iec i z  
p rzedszk o la  w  L id z ie . .Staraniem Zw iązku 
P ra c y  O byw ate lsk ie j K ob iet w  L id z ie  dnia 
21 grudn ia została, urządzona „G w ia zd k a " 

•dla n iem ow ląt, ktćrm ni stale op ieku je  się 
S ta c ja  O p iek i nad Matką i  d zieck iem  P o  
lanzemówiieuiu prezesk i Zw iązku  p. Zadur ■ 
sikóej, m atk i n iem ow ląt o trzym a ły  prezenta 
d la  n ich  w p ostaci k ilku m etrow ych  sztuczek 
Ł iep te j flan e li a a  suki.euocz.kii, cukru, m ąki, 
•ryżu d rluszczu ida k ażdego  z  osobna.

Z p raw dz iw a  wdizięczJiośrią matiki niit- 
unowiląt z ło ży ły  semierzmc podziękowauzie na 
ręce  p. Zaduraaiej d la  ca łego  Zw iązku  pra- 

•cy O byw ate lsk ie j K ob iet

.)oidawK'ze ,iue także  staraniem  Zw iązku  
P ra ey  O byw ate lsk ie j K ob iet w  przodsz-koilu 
p r z y  ul. L e g jo n o w e j unządzona zoa la ła  „G w ia ­
zd k a  d ia  dizii.fi z p rzedszkola . Makństtiwa 
odeb ra ły  obrazek  a. „P o lsk ich  Jasełek", po- 
•czern kuzd. z sieh pop isyw a ło  się d ek lam o­
w an iem  w ie rs zy  wyuczonych  w  czasie rołku 

-szkolneg*,, w  przerw ach  d zia tw a odśp iew a­
ła  k ilka  koiesid i  pieśni pnz.y i  zęsiściie ośw ie- 
i lo n e j i  p i oknie .przybranej eho-iinct. W  koń­
cu parni, ize Zw iązku  obd arow a ły  m ilusiń ­
skich podarkam i w p o d a . i  c iepłych u b  anek 
i  sukienek, sw eterków , b ie lizn y  o raz łakoci.

K O Ł O t t A N Y

+  Praca społeczna na terenie gm iny poło- 
eransk ie j. Jaką ro lę  odgry wa nauazyrtelslrwu 
s zk ó ł pow szobtłuydh w  k ieruaku uspoieez

n ian ia i  podnoJzem ia dou robyłu  szerokich  
m as ludow ych , Sv ladczyć m oże gm . poło- 
czaiiska, pow . mołodeoizańskiego.

K ó łk o  irolrmoze, zorgan izow an e i  pri w a 
dlzone p rze z  p. O syp iu k a  k ier. 4-(ki. sizkody 
pow szechnej w  H -orońziiłow ie, w b  roiku Od­
byto  10 posiedzeń Zarządu i 5 zebrań ogó l 
mych, na k tórych  w ygłoszon o  k ilka  ret era 
tó w  o upraw ie  roLi i  ‘zakładaniu  sadów  a 
zaproszen i instruktorzy, p rzep row ad z ili z  
K ó łk iem  3-dniowy kurs ro ln iczy , w  k tórym  
iwizięło udzia ł p rzesz ło  JOO osób.

K ółko  ro ln icze p row ad zi pólka dośwńad- 
e.zakie i ozłonkow .e K ółka ątawali do kon ku r­
su upraw y buraków  pastewnych, ob zym u jąc  
na pow iatow ych  zaw odach  3 nagTody: I n ag i. 
(30 zł., I I  uiagr. —  40 zł. i  IU  nagr. —  20 zł.

K ółko  ro ln icze  posiada jeszcze pu n k i c zy ­
szczenia nasion z których korzysta ją ró w ­
n ież oko liczn e  w iosk i 

„  W  (kierunku polepszen ia  rasy bydła  K ó ł­
ko, roliniic.ze rów n ież jest dob rodzie jstw em  
d la  iOlniiików, posiada b ow iem  stadn ika ra ­
sy  ezcrnwoncj. - -

A  w ieś  um ie ocen ić p racę nauczycielstwa, 
darząc je  sw o jem  zau fan iem : p. Osypiuk jest 
(kilkakTotiue w yb ieran y prezesem  Kółka, p. 
Śn ieżko, nauuzyeiel te jż , szko ły  skarbnik iem  
i  sekretarzem , a p. H elena łJarano,wislka nau­
czyc ie lka , spełnia m rów czą  pracę b i i i  jo  Le­
karską, Obecane p. O oyp iukow a z p. Bara- 
iiow ską ijzrowadzą pracę nad zo rg a n izo w a ­
n iem  K o ła  M łodzieży  i  św ietlicy .

I jeszcze  jeden  dow ód  w y trw a łe j pracy 
i  zau fan ia  d la  „nergjJ p. Osypiuka, o to  sła 
b o  ro zw ija ją cą  się m leczarn ię z Połoczan , 
zeb ran ie  w a lne tejże m leazarn i w dniu 30 
październ ika  b. r . uchw a liło  .pnzeinieśc do 
Horodzułowa p od  k ieroiw nictw o p. Osypiuka, 
w yb ie ra ją c  go prezesem  m leczam i. O becnie 
trwa proza nad instalacją m leczarn i w  H o- 
rodiziiown*.

H. M.

Z POGRAI^CZA
+  W a lk a  z p rzem ytn ictw em . Ostatn io na 

pogran iczu  poLsk„-Liitewskiem pa tro le  K.O .P. 
iza trzyiaa ły w  czaisie nietogalinegio p rzek ra ­
c zan ia  g ran icy  13 p rzem ytn ików , k tó rym  
skon fiskow ano różny tow ar pochodzący 
z. przemytu wartości oko ło  10.090 złotych

Krwawa zemsta zmitygowanych awanturników
IN a odb yw a jące j się w e  wsi Cze -eszmoszni 

Ł i-Podgórnc, gm. i pow. postawskiego u m ie js­
cow ego gospodarza Józefa M urzionka zaba 
wic, z okazji zaręczyn jego  córki, było  weso 
ło i gw arno

W  pewnym  m om encie ochoczy nastrój 
m łoa/ieży okolicznej zakłócili w da j n ieprosze­
n i w ieśniacy z sąsiedniej wioski, M ichał La 
p oć  i  Sergjus* Traehim ow.icz, k tó rzy  sw o jem  
zachowaniem  się p row okow ali awanturę.

P rzezorny gospodarz, chcąc uniknąć przy­
k rego  zajścia w ypros ił natrętów.

Usunięci zaprzysięg li zemstę M urzionkow i 
zw o ła li do pom ocy innych chłopców  ze sw o­
je j wsi asiliny i wycząk iw ali odpow iedn ie j 
sposobności.

K iedy nad runem dnia następnego, Mur- 
zionek wyszedł na podwórze, zaczajen i na tę 
-chwilę „W as iiiu czu cy " zaatakow ali go kam ie 
n i l®  a Łap oć  zadał mu s iln y  oios kołem  w  
g łow ę, wskutek czego  nab ląp iło pękn ięcie  

•czaszk

C iężko rannego przew ieziono do szpitala 
k o le jow ego  w  W itnic, tu jednak wobec w y w ią ­
zanego zapalenia mózgu, M urzionek po p ięc io ­
dn iow ej agon ji zmarł.

l )o  odpow iedzia lności za zbrodnię pociąg 
m ęto zarów no Łapocia  jak  i Trach im ow iczu 
i oba j oni zasiedli na ław ie oskarżonych przed 
I I I  im w-ydziaiem karnym  Sądu O kręgow ego 
w  składzie: wice prezesa p. M. Kaduszkiew icza 
oraz sędziów  M ilaszew icza i Chełstowskiego.

W obec tego, że podsądni do w in y  się nie 
przyznali, sąa zbadał św iadków  oraz w ysłu ­
chał oskarżenia w ice-prokuratora p. G iedroj- 
c ia  oitbjZ ob ron y adiw adw . Saw ińsk iego i 
Kniilga.

W rezultacie sąd za w innego zadania b. 
c iężkiego uszkodzenia ciała M urzionkow i, 
wskutek czego ten zmarł, uznał jedyn ie La 
pocia i skazał go na osadzenie w  dom u po­
praw czym  przez lat cztery, ogranicza jąc go 
równocześnie ,v prawach stanu.

T rach im ow icz został uniewinniony. Ka-er.
mawMi

ZlOZOnKDJŁ.

Z  ukończeaide-m w o jn y  św ia łow e j w szy 
•srtkic państwa, w”ś iód  n ich n państwo połskie, 
M ję ły  s ię n ietylko odbudow ą zn iszczonych  
m iasl i v.t.j. odbudow-a pcze-mysłu, a le  taikże 

'Sosem Kych, iktóziry pouicślii n a jw iększą  o fia  
zeę, 1. j. oflairę kaw,, zanaa-nowaniego zd row ia , 
(którzy pozosta li ka lekam i ;ai ca łe  życie.

( 1xll  przesiZkody możu.. pow ied zieć , że 
jpajbstwp jK iKki. iwyaiszczone w ojiu in i, nue 
ty lk o  g o r liw ie  zaoj.,e,kowało się o fia ram i w o j­
n y  bo lszew ick ie j, a le  p rze ję ło  zobow iązan ia  
pui_sfw zaborczych  w ob ec  in w a lid ów  w o jen  
nycb  wdóiw i  s iero t po  poległych  z zninych 
arrn.j, w yzn acza jąc  im  zależniie od stopnia 
Utraty zd ro w ia  ren ty  j.nwalidz.kie. Co w ięcej, 
ustaw a w ydana  w  m arcu 1921 r w  artykule 
&ó troszcząc isi.; o  los in w a lidzk i p rzyzn a ła  
jak  i  w iinmycl. państwach za.chodoich p raw o  
pierwtszt listwa prz.y ubiigaitiiu się o zatrud- 
nieauc tak  w  państw ow ych  zakładach jak 
też  w  pryw atn ych  przedsiębiorstw ach , tak 
że  na 30 pracowti/ikóiw ‘zobow iązan y j* « t  pra 
ootkaiwea p rzy ją ć  p rzyn a jm n ie j jedn ego  in ­
walidę.

Aa-tyikuJ len b rzm ; : p racodaw cy w  ro lu i- 
'•fwiie, pnzem yśle, handlu i kom un ikacji n ie  
m ogą  uchylić  sdę od  zatrudnien ia na każdych  
id  robotników- i p racow n ik  ów  p rzyn a jm n iej 
fpdnogc in w a lid y  c iężko  poszkodow anego.

'^ad wykonam;em  itej ustawy czuw a P a ń ­
stw ow y Urząd Pośredn ictw a P racy.

Udawałoby się że  m etę K ,, p raw o  t. j.

ustawa ale "w ycza jn a  prosta ludzkość do- 
pon ioże  do jak na jszenszego op łacen ia  długu 
widzięuznośoi wobec tych, co nadstaw iali k a r­
ku za iinnycb n ie jednokrotn ie  k ry jących  się 
p rzed  p rzyw dzian iem  munduru.

Tymezn.sem zw łaszcza w  W ileń szczyźn ie  
P .  l i .  P . P n atra fia  a a  częste i  w ie lk ie  
trudności d z ięk i c z y  to n iechęci czy  też me- 
SLimitnności poszozególnych  przedsięb iorców , 
zw łaszcza pryw atn ych , któnzy metyLko n ie 
zg ła sza ją  miejisc w olnych , a le co  w ięce j 
•wprost o d m aw ia ją  p rzy jęc ia  do p racy  in w a li­
dy.

M aniy nadlzueję, że  słowa nasze porusza 
■twarde sum ienia tych. k tó rzy  P . U. P . P. 
utrudniają pom oc w u lżen iu  do li czy to  in ­
w a lidy , e zv  w d ó w  i s ierot wojennych-

K.G.

Wyv/óz chcinek do Niemiec.
W obec  zld iża jących  się świirt B ożego  N a ­

rodzenia (włtatnio wizmog-Ty się zapo łrzeb e  
w an ia  na cJioiniki. I )o  Prut. W schodn ich  przez 
stację  gran iczną K aczk i w y  w iezion o  30 o tw a r­
tych w a gon ów  drzew ek. D o  N iem iec i  z a ­
gran icę z w o jew ód ztw  w schodn ich  w  osłta- 

“ t.niim ty godniu  wyneieziono 50 w agon ów  ch*> 
(iinek.

Zamiast życzeń świątecznych.
D owódca i  Korpus O fic . 6 p. p. Leg. za ­

m iast ży czeń  świątrtizn. i  n ow u roczn , śn ia­
dają  30 zł. na K o ło  Opieka nad D zieck iem  
Stacji Przecuw-gruźlicznej w  W iln ie

Teatr na Pohulance.
D zie lny  W ojuk  Szwejk. 9 obrazów

i 6 in term ed iów  wedt powieści 
J. Haseka.

W dzięczność jest rzadką cechą po 
szczególnych osobników, a cOZ dopiero 
narodów. N ie można pow iedzieć żebv 
Czesi, względem  Austrji, która tak 
znów  bardzo ich nie gnębiła, o ile w ia ­
domo, okazyw ali, już nie to w dzięcz­
ność, ale elementarne poczucie lo ja l­
ności. ,,Cepiczki“  zdradzały aż się ku­
rzy ło  na froncie, a d rw iły  gdzie m ogły 
nad powaloną, rozkruszającą się mo- 
narchją O ileż lojalniejsi, uczciwsi 
by li Po lacy w stosunku do swyeli za­
borców, k tó rzy ... po główce nie głaska­
li...

P. J. Ilasek napisał, może niechcą­
cy, swego rodzaju epopeę narodową. 
Bo -wobec poczvtności jego  historji o 
Szwejku, każdy m im ow oli w ytw orzy  
sobie ty p przeciętnego Czecha, właśnie 
na model Szwejka. Ta  humorystyczna 
historja przygód jakiegoś, jakby się 
w  W iln ie  powiedziało, „zu iika“ , -w cy ­
w ilu  i w arm ji, objęła trzy tomy i była 
czytywana, zw łaszcza przez w ojsko­
wych, ze sm akiun i przy w jbuchach  
śmiechu. Książki są ordynarne, (inne 
jużci b jć  nie m ogą), ale dają świetny 
obraz, w  p łytk iej satyrze skąpany, 
austrjackich stosunków, hierarcbji, 
w ielojęzyczności Austrowęgier, i pełne 
konceptów bawiły czytających. Zresz­
tą była to bodaj jedyna książka, która 
brała wojnę na wesoło, ukazywała je j 
onlicze nie jako głow ę Meduzy z wę 
żami, ale jak maskę wesołka, z głu ­
pia front w ykp iw ającego c. k. fetysze. 
A  i z siebie potroszku drwiła. Bez­
sprzecznie Szwejk, i na czeskich oby 
w a ie li jest melada satyrą.

Przeróbka pp Broda i Reimana, 
m ogłaby byrć skierowana w  w iększe o- 
pra cowanie poszczególnych ról, które 
tak jak jest, są praw ie kinematogra- 
ficznemi przelotam i sylwetek, tj-pKÓw 
i figur. A le to dało pole do ciekawego 
rozw iązania tego przedstawienia, po­
zw alając reżyserow i na samowolę, m o­
gącą przynieść ciekawe rezultaty 
S tw orzył się jakiś teatr buffe, jakiś 
pnpazzi w łoskiej Comedia del Arte  
przeniesionej na grunt słowiański. I p 
H aw ryłk iew icz w  dekoracjach i d y r . ' 
Zelw erow icz w  reżyserji, dali szereg 
pomysłów, bardzo dowcipnych. S tw o­
rzy ło  się jakieś w idow isko ludowe, sa- 
tyryczno-m im ieżne, ilustrow ańy m o­
nolog Szwejka. Zaledw ie bow iem  parę 
typów  w yb ija  się na front i trzeba 
było całego dowcipu artystów, by z tej, 
bądź co bądź, bujdy, w ydobyć tyle 
humoru i subtelnej iron ji kry jącej się 
pod rubasznemi konceptami Szwejka 
i jego  tow arzyszy O lbrzym ią rolę bo­
hatera czeskiego dźw .gał lekko i od 
niechcenia p. Żurowski. Przerzucać się 
od W . Ks. Konstantego, którego coraz 
lepiej w-yczuwał i grał, do czeskiego 
łapacza psów . to jest salto moriale. 
A le  p. Żurowski potra fił nie skręcić 
karku żadnej z tych ról. Szwejk był 
pyszny, bo nic a nic nie był przeszar- 

-żow any, a tak łatw o zrobić z mego 
patologiczny typ idjoty, za jakiego 
chce uchodzić, a którym  wcale nie jest 
P. Żurowski grał lekko, naturalnie, od 
ręki, ot, wałęsał się sobie po scenie, 
tak jak tamten w  życiu, nic sobie z 
n iczego nie robiąc i z głupia frant sta­
rając się zawsze o jedno: w yjść na 
swojem. j

Ta  pogodna zgodliwonć Szwejka, 
mogąca doprowadzić anioła do w ściek­
łości, ta biegunka w ym ow y, gadulstwa 
niepowstrzym ane niczem, i jakaś roz­
kosz bytowania vy swej chytre j głu- 
pocii . nieróbstwie, jak  w ciepłej p ie­
rzynie, wszystko to się m alowało na 
pogodnej, na wszystko potakującej 
tw arzy Szwejka. Kapita lny zwłaszcza 
w izbie symulantów, w  pociągu i w 
poczekalni, w  tej ostatniej scenie, m i 
m ika artystów  była wryborna. Z innych 
wykonaw ców  pozostają w  pamięci, dr 
Gruenstein (dyr Ze lw erow icz), w  ca­
łe j potworności dręczyciela dekowni 
ków, i skołowaciałego w  swych czyn ­
nościach służbisty, św ietny typ dała 
p. M ałyniczówna w  m iodopłynnej dja- 
konissie odw iedzającej chorych, je j 
rozm owa ze Szwejk iem  i m im ika obec­
nych to pyszna zabawa.

Z innych, p-two Paliw ec (p. Jasiń­
ska i p. Jaśkiewicz) dali typy wysoce 
komiczne, zwdaszcza w  charakteryza- 
cji pp. W yrzyk ow sk i i Korczyński byli 
ślicznym i jak la lk i porucznikami. Na 
uwagę zasługuje p. Dejunow icz m im i­
ką w  roli kadeta, p. Zelwerow iczówna 
jako Kaśka i w reszcie całość jako no- 
wry  eksperyment sceniczny, n iby żywe 
kino, potoczyście sie toczące od sceny 
do w idza, bez odległości ram py, o któ­
rej się zapomina. i

Publiczności było dużo i spłakała 
się ze śmiechu... H ro.

Raua Wojewódzka f . B. 7J. R.
f"od p rzew odn ic tw em  s^ra iora  W .  A b ram ow icza  odbyło  <uę dnia 21 b. m. 

w  lokalu SekretarjŁtu B. B. W  R., w W ilnie pos .edzem e organ izacyjne 
R a d y  W o je w ó d zk ie j  B ezparty jnego  Bloku.

O p róc z  pos łów  i senatorów  wzię ii  w niem udział przedstawic ie le  
organ izacyj spo łecznych  z W i n a  oraz p ie z y d jó w  Rud Pow ia tow ych  
z W ilenszczyzny .

K R O N I K A
W tork i
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D zii* W ik to r ji P- M. 

Jutro: Adam a,

ff Bibljoteka Howô i*
Plac Orzeszkowej 3.

K om ple tna  beletrystyka do os­
tatnich nowości w  ’ - zyk u  po l­
skim oraz w  obcych. —  L e k ­
tura szkolna. —  Dzia ł nauko- 
wy. —  K a żd y  abonent otrzyma 

premjum.

Czynna od godz. 1 1-ei do 18-ei

Kaucja 5 zł. —  Abonament 2 zl

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  

i  R z e c z n ą !

W s cH ó d  * io ń c »-— 7 MU 43. 

Z a c h ó d  9 — g .  15 «n.  27.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog^ D. 8. B 

w Wilnie z dnia 22 XU— 1930 rok*.
Ciónienie średnic w  mili metrach? 765 

T e m p e ra tu ra  ó red a ia  6° C

» n a j-vyżs i»: —  28 C
,  nain iższ*: —  7°  C

O pad  w  m ilim etrach: 0,7 

W ia tr przc*v axa,ący: p o łu Jn.-7.ach.

T ea ce u c ja  burom, spańea 
'Jwagi: pochm urno, d rob n y  ś n ie . .

OSOBISTE.
—  Dy rek tor K o le i Państw o? yeh w  W alm «

p. Fa łkow sk i wyj*<chał w  <tii:u 2? b. m. tia 
jeden d zień  w apirawach M użbowych do  W  ar- 
«za w v .

KOŚCIELNA.
—  U dzie len ie  dyspensy od postu. W ła d ze  

koścwrlne ud zie liły  dyspei-ns-y od  j^istu na 
dirugi dmeri św iąt Boże-go N a jo d a t^ a  p rzy  
pada jący w  pąłe.k dnaa 26 b. m

MIEJSKA.
—  K onu syjne p rzyjęcie  n jw ow jD u du w a - 

nej szkoły  na An iokolu . D.zi„ o godz. 6-ej 
iwiiee.z, w  sali p^Aiedizeń Bady M i-jsn i? j od 
będizie się posiedizeuiie Kotnaaji p ow ołane i di> 
p rzy ję c ia  mowowybudo.-wamego gmachu. M i o ­
ty  na Antoikolu.

P*kś więc unia n o w e j s zk o ły  dokona J E. 
,ks. B iskup d-r W ł. Baudurski w d n - j  3 
styczn ia 1931 r.

OPIEKA SPOŁECZNA.
—  W zro s t b “ Z (iom n i»c i. Wednu,'; d a ­

nych  w  ostaLnim roku zazn aczy ł się w  Wdfnie 
tana,dany w zrost liazny bezdom nych, k orzy  
stających  iz o jiidk i ii pom ocy m iasła.

ObcCnie w p rzy tu lia ch  i  dom ach n oc le ­
gow ych  m iejsk i.'!) mietszka oko ło  2000 osób 
tw orząc  375 rodzin .

W  porów nan iu  z roik ijm  poiprizedncm, l i­
czba buzdom nych w zrosła  o 100 °/„.

—  „G w ia zd k a " a la  breanyeŁ dzieci Ma 
giuilrat nr. W iln a  na urządzeni.' „gwia/d-ki 
cHsl b iednych  zd ieci w  senianiiskacli i bur 
sacłi m iicjskicli w yasygn ow ał 1.50 zł. na oso ­
bę. Jednocześnie dow iaduj, m y  się, i i  kuchm e 
ludow e d la  b ,‘zrobo fnych  n ie będą ąTyrale 
podczas p ierw szych  dw óch  dna św iąt Ma 
g isba t postanow ił w ydać  korzysta ją  e> m  <Zt 
kuchni św iąteczne p o rc je  k ieinasy i  bułki.

' SPRAWY AKADEMICKIE.
—  P odziękow an ie . P rezyo ju m  W oyew odz-

\ ie go  K.miiU-tu \Y ilpńsk;ego LŃ-go „T ygo d in a  
AlkaJdemiaKe" iskłada m iniejszem w szystk im  
tym , k tórzy  w  rozm a ity  sposób przyczyniła 
się d o  zorgan izow an ia  i  p ow odzen ia  p och o ­
du p ropagan dow e IX -gn  „T ygo d n ia  A k a­
d em ik a " a w  jzczególnosoii p. p t l . i izesław ow i 
KOŁierow„k,iemu za w ypożyczen ie  son  i w o ­
zów , p. G ustawow i An tusze w ieżow i za  w ypo 
życzen ie  k on i i  w o zów , p. ław n ików  Janowi 
Lokuciewiskicmu, p. -mż. Augustcw i P rzy - 
god'zL.emu i Ł a w ryn o w ic zo w i za v-yąoźycze- 
3i ie „am och oaow  o raz p. mekioro-wii .-..'in' .. tr 
jum  Hrawosławmego i kapelm is trzow i M icha­
łow i Tom aszew skiem u za  udzaeienie d pro 
w adzen ie  o rk ies try  szko ln e j w  czasie p o w yż ­
szego  pochodu, gorące podizaęKowaine.

W O JSK O W A.
—  Św ięta B ożego  N arodzen ia  w  wojsku.

.Staraniem ,PoLsk.iego B ia łego  K rzyz.. d w ładz 
iK.O.P. w e  wszystk. ch strażn icaeh K.v).P na 
pogran iczu  pokslko-sowiiecloumi d juiewskio-m 
uriządzona zo6fa.nie tradycy jna  w ig ilg r d la  
żo łn ierzy  K. O. P.

Żo łn ierze  oG .zym ają podark i. R ów n ocze ­
śnie dorocznym  zw ycza jem  w  pułkach wa 
leńskiich u rządzona zostań ..' w il ja  i  tra d ycy j­
ne łam anie się opłatlkim w  koszaarch  pu ł­
ków .

JaJk s,ę dow iadu jem y d!la żo łn ierzy  J.E. 
Ks. Biskup p o łow y  Gall nadesłał sw o je  bło- 
go,słaiwieństwo pćstemskie i życzen ia .

Na św ięta żo łn ierze  o trzym a ją  zwdększon. 
o o rc jo  obiadu  i k o lac ji.

—  U rlop y  św iąteczne w wojsku. W  ga r­
n izon ie  w ile iisk im  u rlop y  w  ofcreoje świą 
tecznym  będą udzie lane w dwóch termanacti 
od 22 —  27 b. m. d od 30 p m d o  5 słyr zms 
J 931 w łączn ie

Z POLICJI*
— K ierow n ik  w ydzia łu  ś ledciiąro w  Wil­

nie podkom isarz W as ilew sk i ro zp oczą ł urlop  
■wypoczynkowy. , ■ '

Z POCZTY.
—  Godziny pracy w czasie  św iąt Bożego 

N arodzen ia  w  I)yrekc,ii i i  rzędach P oc z to ­
wych Godizdn; urzędowe w  D yrek c ji Poczt 
i  T e iegra fów  w  dniu 24 grudn ia do 12-ej 
W  dniach 25 i  26 b iura nie-czynne.

U rzędy pocztow e pracują w dn.u 24 gru ­
dnia óo  godzin y  17-ej. T e le g ra f i te ie fon  nor 
matnie.

WT dniu 25 grudnia urzędy n ieczynne.
W  dniu 26 „ru dn ia  urzędy n ieczynne. 

W  d jiiu  tvm  można, jed yn ie  podejm ow ać za  
zg łoszen iem  się do urzędu p rzesy łk i pośp iesz­
ne w sze lk iego  rod za ju  ©raiz gazety  w g o d z  
nach 9— 11-ej.

T e ie e ra f i. te le fon  w  dra św iąteczne p ra ­
cu ją  normalni*

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ
—  W ig ilja  lo d o fic e rń w  R ezerw y  Dnia 

3-go styczn ia 1931 r. (w  sobotę) o godz. 19 e j  
w  s iedzib ie  w łasnej p rzy  ul. U n iw ersyteck ie j 
N r. 6 - d  odbędi7.ie się tranycyjn * p r7'L im a ­
n ie  o  ;> ł.i.l.k i.' j 11 połączone z  koleżeńską b ie ­
siadą. Gzłońkow.ie Zwiiązku P o d o fic e ró w  Re 
ze rv .y  oaaz -ich rod zin y  proszen i 6ą o  zg ło ­
szenie sw ego udziału  w  Sekretarjacie  Z w ią ­
zku n a jp ó źn ie j do du. 2 styczn ia 1931 r. 
Urd/.kit w W ig ilp  p ła tn y  w wysokośoi 2.50 g r  
od osoby

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE.
-Spi aw ozdan ic z W a ln ego  K w arta lnego  

Zebraniu Cechu Zdunów  1 G arncarzy w  W U 
ni«‘. V\'iInc Kwarta lne Z.-bja.nie Cechu Zdu­
nów  i G arncarzy w  WiiJnie, od b y ło  się w  u- 
h ieg ly  wtoreik o  godz. 19-cj, w  l<xkalu Z w ią z ­
ku  Cechów  w  W iln ie  pnzy u licy  Bakszitu 1.

P rzew o d n ic zy ł starszy [>. P io tr  Godlew,slki, 
asesorow ali podstarsi pp. Jan Kailńkau i A le 
ksander \zarewicz, protokół p row adził p 
A. Sokołow sk i

Z  ramieniia Izb y  R zem ieś ln iczej w  Wulnie 
obecny b y ł D yrek tor Izby p. Jan Łazorew ioz.

O m aw iano spraw ę przekazanoa pam iątek

cechow ych, w fo rm .e  depozytu  do muzeum 
m agistratu n u  sta V\ 1 i i;t .  P o  sz.czegółowem 
zre ferow an iu  te j spraw y p rzez dyndetora Ła- 
•zarewicza j^itnogłośn ie postanow iono pam ią­
tk i cechowe, jak  p rzy w ile je  krńhw&kie, sta­
r e  m on ety  lich tarze, k rzy ż  i  dmie droDirtzgi 
p rzekazać za pośredn ictw em  Izby Rzem ieś ln i­
c ze j do m uzeum m agistratu m iasta W iln a  
za  pokwmtowar lem re jen ta  lnem.

Skarbn-Jk cechu p. Jan Kaluum  apelow ał 
d o  obecnych  o akuraine w p łacan ie  sk<ad*‘k 
człon kow sk ich . P on iew aż n iek tó rzy  cz łon k o ­
w ie za lega ją  z  o jdatnm i dtuższy czai! posta­
n ow ion o  wysrać p rzyp om n ien ie  i wraziie nie 
uiszczenia należności w  term inie do dnia 25 
b. m. upow ażn iono Zarząd  w ykreś lić  tych 
członu:ów z  Cechu. -  t

P. D yrek tor Laza rew .cz za.ii.erar gros w 
■sprawie iŁsz-tałcen ia p rzyszn go  poko len ia  
rzem ieś ln iczego  w  za w od z ie  zduńskim , o ra z  
z  uboicwaniierm s tw ie rd ził fakt, iż w  tym  za ­
w od z ie  jeist coraz m n ie j kan dyda tów  na ucz 
ruów.

D bając o  fachów * wykształcen ie rzem ie ­
ś ln ik ów  zdunów postanow iono w my.śl w ska­
zów ek  Izb y  R zem ieś ln iczej p ozaw ierać urno­
w y  z  uczniam i, o ra z  posyłać  do SzKół Zawo 
dow o-D okszta łca jących .

Ntarszy Cechu ip_ J 'iotr Godhewiski zre fc- 
r m .a ł  sprawę p row adzen ia  wnrsz.tatów 
zduńskich i garncarskich p rzez osoby ni* - 
w y k w a lifik o w a n e  i  do tego n ieuprawnione.

P o  wyja.sne,iiiiu p. L azo rcw icza  postano­
w io n o  w  wypadku u jaw n ien ia  prow adzen ia 
warsztatu przez osoby nieuprawninone, za 
w indam iać izb ę  Rz.ciiiieśliuezi), k tóra p ow in ­
na in terw en iow ać  w  tej spraw ie.

P o  wyczi-rpam u porządku dziennego za m ­
knięto zebranie o godz. 23-ej. ( : )

—  W aln e  Z  b ran ie  Cechu M urarzy, M ala­
rzy , .Sztukatorów, K am ien iarzy  i C leślL WaJ- 
me Zebran ie Cechu M urarzy M alarzy, Sztu­
katorów , .Iśiunieniarzy i  Cieśli odhylo  się w  
ub.egty piątek o  godz.. 20-ej w lokalu p rzy  
u licy Bakszta 1 w  obecności Instruktora Kor- 
poracyj Przem ysłow y eh p Stanisława Czar- 
a.ousa, o raz 32 człon ków  C e*liu  w/g lis ty  o- 
becnych.

Przewodiniiczył starszy p P io tr H erm a­
n ow icz, aisasorowaii pp. Jan łiieńkuński S 
Zygm unt Pac.kiewiez
P  p. Bienkuński i M ilaszew icz izlożyl.i szcze­
gó łow e  spraw ozdan ie ,z p rzeb iegu  uroczystoś­
c i Jubileuszowych K5-lectia Ceciiu M alarsk ie­
g o  w  W arszaw ie  w  dni u 19 październ ika b. r. 
o raz p lenarnego  zebran ia  Zw iązku  Cechów  
M alarskich i Lak iern iczych  R zp life j, k tóre  
się odbyło  rów n ież w  W a rsza w ie .w  dniu 20 
pn/.d/l, n,,.;ka b. r. O dczytano Tezolucje i uch- 
iwftły p ow zię te  na Z jeździć , o ra z  na wnjois.'k 
.Stan;?.,‘g o  » urażono podziękow an ie  Cechow i 
•Malarzy w  W arszaw ie  ,za tak serdeczne p rzy ­
ję c ie  delegatów  z  W iln a . ’ •

P .  Jam Bkukuński re feTow ał s ^ a ^ ę  o-Jłą- 
*zenis» sdę człon ków  Cechu zaw odu m ałar 
śkiego, celem  u tw orzen ia  osobnego Cechu. P o  
d łu ższej d o żyw ion e j dyskusji specja lnych  
uchw ał w  te j s o ia w ie  n ie  p ow iz ię to  d oosta  
now iono przygotow ać obszerny m aterjał w 
•tej ikwestji na W aLne D oroczire Zebranie, 
k tó re  się odbędz ie  w  m iesiącu mare.u i w ó w ­
czas ostatecznie tę uchwałę przeprowadzić.

W  w o łn /ch  wniowkach poruszano sprawę 
pobierania nadm iernych opłat przez Kasę 
Chorych, o ra z  cały szereg spraw  natury go­
spodarczej. (z)

—  N o w e  cenn ik i na m ięso 1 wędliny Za ­
rząd Cechu Rzeźn ików  ] W ęd lin iarzy  w  W il­
n ie niniej.szcTU zaw iadam ia sw ych  członków , 
oz p rze z  K om isję  Rzecu.ojłnawców h ia n iy  
m ięsni j  m iasta W iln a  zosta ł ustalony n ow y 
cenn ik  na w y ro b y  m ięsne i w ęd lin iarskie, 
k tóry  oLow .iązu je od dm c 22 grudnie b r. 
Ceuiniiki pow yższe  n a leży  n abyw ać w lokalu  
Cechu p rzy  ul. N iem ieck ie j 25 codzienn i* 
od godiz, 9-ej do 3 e j ppoł.

— S ekc ja  K u ltiir iilno-O św i.itow a p rzy  Ce­
chu F ry z je ró w  w W iln ie  w ykazu je  bardzc 
żyw otną dzia ła lność skupiając m istrzów  czc- 
ladn.kóiw i ich  rodziny. Celem  zdobycia po- 
liz-obnych funduszćiw na cele  te j sekcji po­
s tanow iono urządzić B a l F ry z je ró w , Iktóry 
.jdbędrie  sdę w  diniu 26 b. m. o  godz. 21-ej 
w lokalu  S tow arzyszen ia  Te-cuiniiikow Polskich 
pnzy ul. \Yi.leuskicj Nr. 33. (z ).

s p r a w y  r o b o t n ic z e .
—  B<wr*>0D0 tnż ub iegają się o  zasiłk i W czo ­

ra j p rzed  Urzędem  W o jew ód zk im  zg rom a­
d z ili się bezrobotn i w  ilośc i 200 o<sób. Bnzro- 
botn  w y łon i delegac ję , k tóra in te rw en io ­
w a ła  u p. o. w o jew o d y  p. St. K in ik lis a  w  
..p raw :e w yipłacenia przed  św iętam i zasiłków  
d o r  źn  yc Ij

lis topaazie  r. b. a  w arto  w  W iln ie  21 b mak 
Żeń6tw ur o d z iło  się żyw ycb  d ziec i 343, m art­
w ych  76, dzieci n ieślubnych 54. W  tymże 
okue-sie zm arło  w  W iln ie  211 osób. Liczba, 
zm arłych  w  szp italach  w ynosiła  26 osób. 
Z p rzyczyn  śm irci n a jw ięce j p rzypada n » 
gru źlicę, anewiryzm  iserca i choroby m ozga 
i grypę.

O żyw lony spęd bydła. W  ostatnim  ty - 
godni.u przedśw iąPtizinym  spędzone ne targ 
m ie jsk i 2235 sztuk bydła roga tego  i n iero- 
gc.cirn_

Na konsuincję m ie jscow ą zakupiono 2195 
sztuk, 32 sztuk zaku p iły  gm in y  pob lisk ie , 
zaś 8 sztuk pozosta ło  ai,iesprzcdanyYh.

.Spęd byd ła  o żyw ion y .
■Za 1 klg. b ite j w agi iiierogacD .ny p łacono 

od  zł. 1.70 do 2.43 i  w ięce j za leżn ie  od ja ­
kości mięsa.

C eny in n y ch  g a tu n k ó w  m ięsa  p o zo sta ły  
n iezm ien io n e .

T E A T 1  f M U Z Y K A
—  W e  wtorek 23-go i środę 24-go b, IW. 

oba T ea try  M iejsk ie  7. powoda śniąt i J ęczy  » -  
ne.

—  Teat Miejski na Pohulance. W e
•czwartek dn ia  25-go b. ni ukaże się w  Tr 
o trze  na Pohulan.ee arcyzabaw na komeuja 
Has*,ka „D zie ln y  w o ja s  S zw e jk ". Ceny m iejsc 
norm alne.

W  p ią tek dnie 26-go b m  T ra t i up Poh u ­
lankę ezyn n y bęuz.ie trzykrotn i* O g jd z .  12 
w ipoł. odbędz ie  się prkm jea.i „Be.dejki w ileń ­
sk ie j"  Rom er - <X henkow sk iej w  w ykonan iu  
o i-o łow yeli s ił -zespołu, w  reżyser i  dyr. Zel 
w emwiic.za. Barwne to  W iidowisko o trzym a­
ło  staranną opraw ę dekoracy jn ą  pom ysłu  J. 
HawryTkiewie-za, o ra z  bogatą ilustrację  m u­
zyczną  układu E. Dzjiewulsk.ego. Ceny spe­
cjalni*. zn iżone. P o  południu o  godz. 3 m. 30 
ukaże się ni* odw o ła ln ie  p o  ra z ostatni w  se­
zon ie  „N o c  lis topadow a" S. W yspiańsk-ego. 
Ceny m ie jse  zniżone. O godz. 8-ej w . po 
cenach  norm alnych  „D z ie ln y  w o ja ! S zw e jk ". 
W  sobotę dn ia 27-go b. m. T ea tr na Pohu 
lance czyn n y będzie  dw ukrotn ie  O godz. 3 
m 30 ulk^że się po ra z  drugi .Betlejka W ileń ­
ska ", zaś o  godz. 8-ej w . „D z ie ln y  w ojak  
S zw e jk "

—  T ea tr M iejsk i w  „L u tn i" .  W e  czwaa 
tek dn ie  25-go b m. ukaże się w y tw o rn a  k o  
m ed ja  Yetmeuiia „E gzo tyczn a  k u zyn k a '. Ce 
ny miejsc, norm alne.

W  p iątek  2b-go b m. T**atr .L u tn ia " czyn 
ny będzie  dA iik rotn^ i. O god z 3 m . 30 try ­
skająca hum orem  kom edja Kołkirta riraeco 
„C ierp k i o w o c ". Ceny m ie jsc  zn iżone. O godz. 
8-ej w . po cenach norm a jiy c h  ukaże się 
,,Egroty*izna ku zyn k a" Vermeuila

W  sobotę dnia 27-go b. m ukaże się o 
godz. 8-ej w  „E gzo tyczna  ku zynka". Ceny 
m iejsc norm alne.

— - Rew ja Sylwestrowa. P rzygo tow an ia  do 
w ieLkiej r<-wji sy lw estrow e j w  Teatrach  -Miej- 
slkich dob iega ją  końca. C a ły  z*isipół artyaty- 
ezny pod w y traw n ym  k ierunkiem  reżyser­
skim  K aro la  W\-rwicza-W ich.row sk iego p rz y ­
go tow u je  bogaty program , na k tóry  z ło żą  sdę 
n ajnow sze p rzePo je  s to licy  w  nowem , iory- 
g ina lnem  opracow ań.u , skeoze, monologu, j8>- 
p isv  taneczne solistów  o to z  z--społu girls.

—  Teatr Miejski na Pohulance.
- •  jsoneert Ignacego  Dygasa W  p on ie ­

d zia łek  dn ia  29-go b. m . udb^diz-e się w  T e ­
a trze  na Pohu lance koncert św ietnego ar- 
łyóty, św ia tow e j s ław y  tenona bohatersk iego 
Igm  cego Dygasa. Znakom ity artysta od.vp,* - 
w a szereg a ry j operow ych , oraz pieśra N-e- 
w ą tpu w ie  koneer* ten bęozie  p raw dz ywą 
uciztą artystyczną d la  muzyktuinycb sfer n a ­
szego m iasta.

*  A D i 0
W T O R E K , dn ia  23 grudn ia i930 r.

11.38. Sygnał czasu z  W arsztiw y  12.05 
Koneetrt popu larny (p ły ły ). 13.10-. Komuniilkal 
m eteoro log ! azny. 15.50: „O  E m iiji Szazoni*** 
k i e j '  odczyt. 16.25: P rogram  dzienny. 16.30 
K oncert popu larny (p iy ty ). 17.15: „C o  m a w„- 
sieć, ni*' u ton ie " —  (Kajaiuenj, do M orze 
Gzam ego).17.45: Koncart, 18.43 Kom uiiiikot 
2nze6ize(raa M łodzi ały R zem  w- V  ■!*ue. 
19.00: Skrzynka j  oeunowa N r. 137. 19.20: P ro ­
gram  na środę -Tozmait eśai. 19.35 Prasow y 
dziennik ra d jow y . 19.50 Djeera z  WWstzaary. 
Podozos p ierw szego  antraktu .Tygodn ik  aa 
łystyozny . 23.00: Spacer d etek to row y pc
b u rop ie  } |

Taksa na mięso.

ŻYCIE LITEWSKIE.
— P ro f B lrżyszka  w yb iera  się do W Una.

Rro-1. B lrżyszka  zw róc ił się do W ileń sk iego  
1 rzędu W o j “w ódzk iego  z  prośbą o ze zw o le ­
n ie  na p rzy ja zd  do W iin a  w  okresie św iąt 
Bożego Narodzen ia. P ob y t w W iln ie  prot 
B rżysziku będzie m ia ł charak ter p ryw atny

SPRAWCY ŻYDOWSKIE.
—  P orn o  Żydom  Tow arzys tw o  p om o*v  

Żydom  w Kanadzie przesła ło  3000 z ło ty  h  
d la  swych ziom ków  na W ileńszczyźn ie  P ie ­
n iąd ze  te zosta ły  p od zie lon e  w spotsób na- 
s ięp u ją iy ; /0011 złotych  przoznae/ono na 
w sp a r  I* y. ileńsiki- h drobnych  handlarzy i 
rzem ieś ln ików  Żydów , I00C ,za.ś zło tych , na 
(najbi*dniej.szą ludirość żyodwiską w Dzjśnie.

K O M U NIK A TY .
—  inspektor pracy 62 ohwodu (na m  

w d n o j przypom ina, i i  w  m yśl ant. 6 ustawy 
i dn ia 2-VH-24 r. w  «izedm ioc ,ie  p raey m ło 
act- lanych  i koh iet (Ilz . U. R. P. Nr. 65 po z 
636i wszyscy m łodocian i (clił-opcy i  d ziew  
rzęta  w  wiieku od  15 do  18 la t ) 'm o g ą  być 
p rzy jm ow ań , do p racy  jedyn ie  po otnzymc 
niu aw iadedtwa Jakairza wskazaintgo przez 
Inspektora P arcy , że  dana praca n ie prze- 
karoza s ił m łodocianego (e j).

W -b e c  pow yźsiz*go w szyscy zatrudniają 
c y  młodo- ian yc łi n ie  po-siadającyrh dotąd 
z* Z w o len ia  Inspektora P racy  na w y k o n yw a ­
n i"  p racy  pow inni n iijpóżu ie j do  dnia 10 
st; -zn ia  1931 roku  sk ierow ać łych  ostat­
n ich  v  godzinach urzędow ych  do  lnepekło- 
raShi P raey  62 O bwodu (ul. Ostrobramtiku 
19) w  celu poddania ich badaniu lekarskiem u

N idmi -nia się, ; ż w in ra  new ekonan ia  
p rzep 'sów  pow yższe j ustawy, w  m yśl art. 
17 te jż e  ustaw y ulegną karze  grzyw n y do 
250 iz? '

—  w  okresie t e r j j  Św iąteezjiyeb  od śro­
d y  24.X i .  b. ho niiiedaieli 4. I 19.31 r . w łączn ie  
B itljote.I.a  i Muzeum T ow arzys tw a  P r z y ja ­
c ió ł Nauk (L e lew e la  8) m e będ -ie  rzynn* '

R O Ż N E .
—  Ruch cywilny na terenie m. W Una

Puoiug dan. ch  stanu cy?  ilnego, w  m iesiącu

.staro,.ta Gronzl.i pc wysłuchaniu opm p
Komisji do badania cep ustalił noslępnjącc
ceny maksymalne na mięso wieprzowe i wy­
roby masarskie, obowiązując* z dn en 23 go
grudnia r. b

burt detal
Słonina swieża . . . . . 3.441 : m

wędzona 3 40
1 „  soloną 1 gat . . -.06

„ solona II gai . 2.60
„  węgierska . 406

■Saało świeże . . . 2.60 - U W
„ s o lo n e ................... ..... . 1’ 2.86
„ wędzune . . 3 00
„  kiszkowe . . .  . . . 2 Ou

Boczek świeży 2.26 2.46
Schub świeży m erąbany . . . 2.20 2.00
Scnab śwreży rąbany . . 2-80
Scnab smażony . . . . ' 0.06
Szynka świeża . . . 2.20 'tz it

„ • gotowana wędzoną 6.06
wędzona westfalska 6.06

„ surowa . . . .1-5#
Polędwica . . . . ! , . UM
Karkowine wędzoną gotowana LOT

. Rozmaitości I g a f .................... 5.W
Rozmaitości 11 gat. . . . 4 4#
Boczek wędzony gotowany . . 4.00
Łoputki “ . .................... . 2.06 2 0 .
Giowa . . . .  . . 1.46
N'og" - ........................ 1.26
Nerki i wątróbka . . . 1.80
Kiełbasa świeża 2.66

świeża czosnk. 2.66
b rtn w w l-k a 7.0#
salami 7.6#
litewska . . . . . « D i
myśliwska . . . 5.06

„ lu b e l s k a ........................ 466
„ sueha >.04
„ m or adela 46#
.. pasztetów a . . 4.06
-  krakowska sucha 4.46

krakowska śwież* 4.06
,  herbatnia 4-64

S e rd e lk i .................... . . 4.44
Parów ki .................... 4.41
Salceson włoski . 4JM
Salceson azwabski . . . 2 44
Salceson z w y c z a jn y ................... 1 86
Obrzynki I gat. . 2.80
Obrzynki 1, gat 2.0#
Szmalec biały ........................ 4JN
Szmalec szary . 2.0#

W Inn* p ob ie lan ia  cen  w yższych  od w ska­
zanych alegn  karze, w  myśl o bow iązu ją ­
cych  p rzep isów , do t r - e e t  tysięcy  zło tych  
lub aresztu do 6 tygodn i, lob  też obu karom
łączni^ ,

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  

S  i  R z e c z n ą ! !   ■
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Książe na Pszczynie zalega z podatkami.

Teł. od wł. kor 
W  zw iązku  i  doniesieniem  prasy b er liń ­

sk ie j o  trudnościach finansow ych  koncernu 
gó rn ic zo  hutniczego należącego do księcia na 
Pszczyn ie, dow iadu jem y się, żc ks. pszczy i 
ski za lega z podatkam i na polsk im  G órnym  
ś ląsko  na sumę 13 m ilj. zł. P on adto  adm in i­
stracja  je go  dobr za lega z wniesieniem  pouat-

z Warszawy
ku doch odow ego na sumę oko ło  2,5 m ilj. zł. 
VI' zw iązku  z tern koncern ks pszczyńsk iego 
czyn i usilne starania, celem  o trzym an ia  ud 
rządu n iem ieck iego  zapom ogi w  w ysokości 
50 m ilj. m arek, ty le  bow iem  w ynoszą długi 
jego na .Śląsku polsk im  i Śląsku n iem ieckim .

Akt rozpaczy.
B E R L IN , 22 X11. (P a t). W  dniu 22 b. m. 

do gabinetu m in istra pracy Rzeszy dr Ste- 
gerw a ida us iłow ał w edrzeć się p rzem ocą n ie ­
jak i S ch a ier, m alarz z zawodu. S eh a fer uz- 
bm joD y b y l w straszak 1 pałkę gumową, Znaj 
dująey s ię  na m iejscu urzędn icy zdo ła li obez­
w ładn ić napastnika, k tóry  p óźn ie j oddany zo ­
stał w  ręce  polic ji.

S ch a fer m la l ośw iadczyć, że  chciał ro zm ó ­
w ić się z m in istrem , aby przedstaw ić mu swe 
c ię/k ie położen ie m aterjaine.

Na posterunku p o licy jn ym  Schater został 
natychm iast przesłuchany, przyczem  ośw iad ­
c zy ł, że zn a jdow a ł się w .sytuacji bez w y jśc ia  
i nic w id zia ł innego sposobu, jak  ty lk o  p rzez 
ak t ro zp aczy  zw róc ić  na sieb ie uw agę w ładz.

Wykolejenie się pociągu.
B IA LO G R Ó D , 22 X II. IP a ł). Dnia 22 b. m. 

poc iąg pasażerski, idący z Bluługrodu do  Se- 
ra jew a, w yk o le ił się w pobliżu  stacji Le iko- 
w acz Lokom otyw a  i  tender w ysk oczy ły  z szyn

pociąga jąc  za sobą wagon  sa lon ow y 1 pocz­
tow y  konduktor pciągu został zab ity , 6 poa 
różnych  odn iosło  c iężk ie  rany, 4 lżejsze.

Zdarzenie się okrętów.
L O N D Y N , 22.X II. (P a t). W  cieśn in ie Kat- 

tegait, w  czasie  gęstej m gły zd erzy ł się p aro ­
w iec fińsk i ,,Ober<..Ti ‘ jz okrętom  fińsk im  , \v 
ctuniB'1 . Jaik słychać, katastrofa poc iągnęła

za sobą śm ierć 44 osób. K ap itanow ie  oibu 
statków , mależących do  tow arzystw a fiń sk ie ­
go, b y l: braćm i. W śród  o fia r  katastro fy  jest 
d w o je  dzieci.

Anglja tonie we mgłach.
LO ND YN ', 22.XII. (iPat) Gęsta mgła. ikłóra 

od w czora jszego  w ie c zo ra  ok ryw a  n iem al ca ­
łą A n g lję , stała saę w  Lon dyn ie  pow odem  w ie  
lu w ypadków  u licznych , w  k tórych  7 osób 
ze stało zabitych, a  20 odn ios ło  ramy.

Na .niektórych przedm ieściach  Londynu 
ruch został d z is ia j w ieczorem  ca łkow ic ie  
■wstrzymany, gd yż  m aksym alne pole  w id ze ­
nia nie przekracza  2 m etrów  odległośc i.

Druga konferencja z finansi­
stami francuskimi.

T ri. od  wł. kor. z Warszawę. 
czoraj odbyła  s.ę w Minister­

stwie Komunucacn pod p rzew odn ic t­
w em  w -riiin. C-apslciego d iuga 
zicoiei konferencja  z przedstawiciel­
stwem francuskiego konsorcjum fr 
n a n so w fgo  Schneider-Creuaot, które 
z ło ży ło  c fertę na dokończen ie  bu- 
d o w y d  eksploatację matfstral. w ę ­
g lowe, Ś lą s k —Gdynia. Na konferen­
cji om aw iano  warunki o ferty , przy-

czem  wczora w ieczo rem  przedsta 
w icie le  konsorcjum wyjechali do P a ­
ryża, skąd po pow roc ie  do ^  srsza- 
wy  rozpoczną  się w  Ministerstw ie 
Komunikacji dalsze konferencje.

Oar Kiepury.
W A R S Z a W A ,  22 X I I  (Pa t ) .  Z n a ­

ny artysta p. Jan K  epura z ło ży ł  do 
dyspozycu  Patii P rezyd en łow e j M oś­
cickiej kw o tę  3 tysięcy złotych. Z- 
sumy tej 2 tys. zł. zostało rozdzie- 
onych wśród najbardziej potrzebu­

jących  w W arszaw ie ,  z a j  1000 z ło ­

tych na prośbę p. Jana K iepury 
przekazano na ręce posła Marjana 
D ąbrow sk iego , . z przeznaczen iem  
dla najuboższych miasta Krakowa. 
S towarzy s z e n j : „C o ry  P o ls k ie '  z
C leve land , stan Ohio, o f ia rowało  na 
ręce Pani P re zyd en tow e j  M  M ośc ic ­
kiej 25 do larów  amerykańskich z 
prośbą o przekazan ie tej sumy dla 
sierot po inwalidach woiennych.

Kto będzie posłem niemieckim 
w  Warszawie?

B E R L IN , 22.Xll. (P a t )  „Berliner 
Boerscn C orr it r "  donosi, że następ­
cą po zm arłym  pośle niemieckim w 
W arszaw ie  Ulrichu von  Rnuscherze 
ma być m ianowany naczelnik. ; w y ­
działu w soh od n . igo  urzędu spraw 
zagranicznych R zes zy  tajny radca 
von M oltke. Dotychczas jednak nie 
pow z ię to  ostatecznej decyz j i  w  tej 
spraw. e.

N o w y  k o rd sp o fld en t „ B e r t o  

T a g e D h u f ii“  w  W a rs z a w ie .

K orespondent .Berliner T a g e -  
'b la tt ‘u" w W arszaw ie , p. J, Duh .o  
witych, wyróżn ia jący  się w ostatnich 
czasach wybitn ie meprzychylnem  
stanowiskiem w ob ec  spraw po Iskich, 
oraz często nie ga>dzący oszczer 
stwami w  o p is yw a n i ]  w yp a d k ów  w 
Polsce, został przez  w ydaw n ic tw o  
odw ołany  i zw o ln iony  w ogó le  ze  
współpracy w  tym  dzienniku.

Na  n, lejsce p, D jb row u sch a  przy ­
jechał do W arszaw y  now y p rzed ­
stawiciel „Berliner rageblatt'u '\  p. 
R u d " l f  H e n e n d a  it, rodem  £*!ązak z 
G liw ic, który dotąd za jm ował pla­
c ó w k ę  korespondenta  tego*, pisma 
w P rad ze  Czeskie j

Milukow i Kieren&krj 
w  Praaze.

P R A G A ,  22,XII. (Pat ). P rzyby l i  
tu prof M ilukow , by ły  minister 
spraw zagranicznych rosy jsk irgo  
rządu tym czasow ego  w  roku 1917 
oraz Kierenskij, prezes tego ż  .ządu. 
O ba j zabaw ią  w  P rad ze  do końca 
b ie lą c e g o  miesiąca.

Stan zdrowia Fomcarego.
P A R Y Ż .  2Z.X11. (Pa t ) .  Dr. Boidin

po  zbadaniu Po incarego  ośw iadczył, 
że  w stanie ćh o ie go  nie zaszła żad­
na zm ijna .

40-lerie encykliki 
\  Rerum Novarum.

C IT T A  D E L  V A T IC A N O , 2 2 .X i l  

(Pa ). D ow iadu jem y się, że został ut 
w orzony kom itat organ izacy jn y  dla 
uroczystości z okazji 40-tej roczn icy 
■ogłoszenia encyk lik i „Rerum  Nova- 
rum “ . Kom itet za jm ie « ig  zorgan izo ­
waniem  w ielk ich  p ielgrzym ek robot­
niczych do Rzymu oraz propaganda za 
sadniczych idei społecznych W  skład 
kom itetu wchodzą przedstaw iciele 41 
narodów .

Pismo poi guake wojewody wilSfe- 
s k fś g o  W ł (ty ł m  K a a k i e t i c i a

do pp. starostów powiatowych 
województwa wileńskiego.

Lis tęp ująć ze stanom :"ka 'w o jew ody w ileń ­
skiego po 'Sześciu ket a eh urzędow an ia  pragnę 
wyra z.i<- Piiiwmn, jaik-o n a jb l:żs/ym -współpni- 
'■cwniikom mc m. jio .lz-ękow ainę aa rzetelną 
; i a rin o nii j  n ą wsp ófpraire

■Broszę Panów  o  w y rażen ie  tak iegoż po- 
J.zię.kowainia wszystkimi • unz.ęilnnkom Sta­
rostw , iktórych o fia rn ą  : sumienKą pracę m ia ­
łem sposobniość przez lata swego u rzędow a­
nia w-iel'0'kir-O'lin/iie Silw.crdzić. —  Zw racam  s,ię 
rów n ież do Pa,nów, jako dc P rzew od n iczą ­
cych  W yd z ia łó w  Po-wi.Ttowych, z iprośbą o 
w yrażen ie  ipodziCkowaniia e.zlontkom !, ' jm 
■ków, W yd z ia łó w  Pow iailowych. M agistratów  
i  Raid Gm innych, 'naistępnic burmiistrzom, 
w ójtom , praęywuuilkMii b iur W yd z ia łó w  P o ­
w ia tow ych  i sekretarzom  gm innym  na w spół­
dzia łan ie  na terenie sam orządu, będącego o- 
wooneni uzupełnić,mie-in iprac adminisUracji w  
za,k resi e g oisij>o d anciz yn i.

(Praca w a (1 mi ni strać j i  państw ow ej )  sa 
m onząduwej dla każdego, ikto rozum ie ozem 
jest dziień dzis ie jszy  w  itwo-rzeniu ju tra, —  
w twoinzeinni państw ow ej iojągłóśoi —  dawać 
musi oisohiśte izjadowoleinie, po lega jące  na m o­
żności ot In iwo ły4v»mi»a na b ieg i ikisizlałlowanie 
się życia  na tcrcniię. A  dotyczy  iwsza.k ona te- 
reuu, ikllóre-go cliaralkier u siłow ała  w  zasad­
n iczych  rysach, bo- -w ilstooie jego  h isto rycz­
n e j trad yc ji i  in dyw idu a ln ego  ob lioza , spa­
czyć  ręka obca. Ręka ta syslemaitycznie od ­
d zia ływ a ła  w  przjeciąga -lat stu k ilku dzies ię ­
ciu i  nńino bohaterskich tej .ziemi pnzeeiwisła- 
■wiień, dążyiła do rezu ltatów , k tórych  ujem ne

skutlki odczu w a ły  s ię  bo leśn ie p rze z  oza i 
d łuższy. i

Praicą sw oją  p rzyczyn iliśc ie  się Panow ie  
do  usunięcia tych  obcych  tej z iem i runięcia - 
ło.ici. W  cod zien n ej pozy tyw n e j .pracy na 
wszy stkiich odcinkach  w y tw orzone  ziostaiy 
warunki, -w k tórych  kształtu je się nasza idea 
pańsliwto/wa i  krzepną poczynan ia w uiz.iediz.i- 
lue gospodarczej i .kulturalnej.

Opuszczając slanowiiśko w o jew ody , życzę  
Panom , abyście w  'dalszej sw ej pracy jalk n a j­
w iększe osiągnęli rezultaity.

W ilno, dn. 10 gruduiia 1030 r.
W ładys ław  Raczklew icz.

W ojew oda.

Cel w żytiu.
Różne oczyw iście  są cele i dążenia ludzkie. 

Z różn iczkow ane są jak  ludzie, k lórzy  do nicli 
idą. W artość i jakość celów  zależna jest od 
charakteru, w ychow ania  i ideałów  samego 
człow ieka i środowiska, w k torem żyje. P rze­
ważnie w  życiu jednak byw a ją  gradacje  ce­
lów , jio których zdąża się do coraz Ie|iszego 
i wyższego. Jeden, że tak pnwicm, służy na­
stępnemu za szczebel. M ożnaby go nazwać 
|)odrelem. Każda szersza i głębsza indywidu 
alność ma takich przeszłych już, celów  w iele 
za sobą. N ie w ystarczyły  je j w ięc poszła dalej. 
Znaczą ty lko  w  je j życiu jako  słupy granicz 
ne —- jii-zejściowe. A le bez nich —  bez h-gn 
m oże p ierwszego i najm niejszego nie stałaby 
się tern, czem się stała.

■iie trzeba lekcew ażyć i gardzie takim jiier- 
wszym , n iniejszym  w  życiu „jioueelem '' T o  
on właśnie |irowadzi nas dalej —  ku następ­
nemu. Może kiedyś z persjiek lyw y czasu sp o j­
rzym y ku niemu wdzięczn i i wzruszeni... Iluż 
jio ten ta lów  świata wspom ina taki od leg ły  m i­
ły  jninkeik na sw ej karjerze życ iow e j i jemu 
zawdzięcza wszystkie późn iejsze powodzenia.

Genjahie wynalazki poczynały się z mało- 
znaczących najiozór odkryć. 7. jnerwszego od ­
łożonego  tysiąca —  brały początek w ielk ie 
lÓrtuny. Czasem na szali życia zaw aży szara 
książeczka oszczędnościowa P. K. O.

Przeczyta jcie  dzieje p ierwszego lepszego 
n iiljonera am erykańskiego i spójrzcie poprzez 
fortuny w ielkich, m ocnych ludzi. T o  już jest 
n ietylko zw ycięstw o uiaterjalne jńcniądza, ale 
zw ycięstw o woli, m acy i charakteru.

Idźcie "iio  celu jio szczeblach i nie lekce­
w ażcie  m ałych skrom nych jioczątków .

m
~  w ogrom nym  w yborze  poleca §| 
|  )  K S I Ę G A R N I A  (  Ę

I  WACŁDM HUKUuSKlKGO jj
g  2654 W ileńska 25 tei. 664. g
=| W  n i e d z i e l ę  o t wa r t a  o d  g. ' -5  p o  p o i
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Xliś tli&jSKie
SALA MIEJSKA 

fStrdfbramaka 5-

O d  dnia 19 do l i  grudnia |  ^  1 «  /  f  f a  f  f  W m  V  M  y - ł t  jćom . w  O aktach. W  roi. gL*
1930 roku w łączn ie  będą F \ l  |  \ \ ł  I  J \ l  I  I 4 T  | J  Laura La Plante, Charles

w yśw ietlan e  Himy: 1 1 1 L a  T T  1 1  1 1  1  | 1  1 V  Delaney i Helena MannJrtii.

N A D  P R O G R A M : Służąca flo Wszystkiego K o m e d ,.  w  2 aktach.

sa czynna od godz. 3 m. 30. — P oczą tek  aeanuów o godz. 4-ej. — Następny program : Ksląi^ Student.

D & więkow y 
K1NO-TE \TK

„ H E L IO S '1
W ileńska 58, tel. 9-26

P r e m je r a !  T r i umf ,  ś w i ą t e c z n y  pr og ra m!  
P r z e b ó j  D ź w i t j k o w o - Ś p i e w n o - T a n e c z n y l
C a ły  f ilm w  kolorach  na tu ra in ycht SWIflT SZALEJE O lśn iew .

sztuka 
film owa.

N a jfep «za  oba*da: j .  B a r r y m u re ,  R . B a  t e l m e s ; , D o u g la s  F a irb a n k s  Jr., D o lo r e s  C o s te l lo ,  B e t t y  ś lom p -
U o re tta  Y o u n g  i inne Najpiękn. kob ietv l Najrozk* tancerki! Bajeczna w ystaw a! Szal. rozm ach reżysersk il 

N A D  P R O G R A M : ATRAKCJE D Ź W IĘ K O W O -Ś P IE W N E . C eny zn iżone na l-azy seans. P oczą tek  o godz. 2-ej,

B Ź W i Ę K O W M  K I N O
« «

» ł
al. A . tt lck iew tc za  22.

Kina Kolejowe

O G N I S K O
4rror-5« k o l ł j o w )

K IN O  - T E A T R

M I M O Z A
al Wielka Nr 25

K IN O  T E A T R

„ P A N “
W 1 Ł L K A  42

D ł I S I
IN K IS ZYN O W  ooharer zn akom itego  filmu 

„B u rza  nad A zją " i księżn iczka MON­
G O LSK A 0 ’A L -A L  w roli tancerki w  obr.

N rtD  P R O G R A M  2 R E W ELA C YJN E D O D A TK I D Ź W IĘ K O W E . Ł— Począ tek  seansów  o godz. 4, 6, 8 i J0.30

W ie lk i d źw ięk ow y p rzebó j p rodukcji eu ropejilc ie j!

/ółtolicy kapitan
T y lk o  dzIS p o d w d jn y  program !
Ś p ieszc ie  zob aczyć  a rcyd zie ło  film ow e
też. gen jaln . R y s z a r d a  O s w a ld a  p t.

W  r dach głów n ych : Bernard GStzkle, Jean Siuw e, Elen KD rii, Irm e Green i w ie le  innych

14 potężnych
i  w z r u s z a j ą c ,  

aktów .Z A M A C H
izkle, Jean Siuw n, Flen K O n i, irm e Green i w ieh

Jm \( ’ D R "  i! i i /  m  i ł / l  C 14 l i m  A n f u d T l O  8 akt dram. W  ro li g ł  nesza rod. W a n d a  M a lln O W SK a.
P R O G R A M : w  l l l l f l  l l i y i l l  U m  I C l I  LIC ; r o e r ę te k  seansów  o g. 5-ej, w  n iedz. i św ięta o g. 4-ej.

Ucieczka od miłościP o  raz p ierw szy  w  W iln ie !
W zru sza jący  film  o m iłości 
p ierw sze j i ostatn ie j p. t.

W  ro li g ł. Jenny JugOa najpiękn. kob ieta świata, której czar, rasa, tem per, podb ija ją  serca wszystk. m ężczyzn

N A D  P R O G R A M : A rcyw eso ła  kom edja p. t. W zastępstwie męża.
D Z I S I Sensacja d ob y  obecne j! Bogin i ekranów , w szechśw ia tow e j s ław y rodaczka nasza POLA NCGRt 

W  p ierw szym  p rzebo jow ym  film ie  europejsk ie j produkcji

Ulica potępionych dusz (Dzieje kobiety)
W yb itn ie  sensac. w spółcz. dram. w ie lkom iejsk i z udz. popul. amanta W arw icka W arda, N ieb . sukc. na cął. sw iecię

3JU/UWSZ

N A J T A N I E J
GŁOWIŃSKIEGOk u p u j e  si ę 

dobre tow ary  u 
Po lecam y w ełny , jedw ab ie, tw eedy, w e lw e ty , fla- 
n ele  (n ipon y) d esen iow e oraz pończochy , poń czosz­

ki dziecinne i skarpetki.
Uw aga -  W ILE Ń S K A  z T . ,  2434— 1

MAJĄTKI
dobre, osob iśc ie  spraw­
dzone, solidn ie opra- 
cow  po leca  do kupna

Dom  H  /K- „Z a chę ta "
M ick iew icza  l, te l. 90-5

S K Ł A D  M EBLI, w yrobów  
stolarskich i tapicersk ich
B. Łokuclew skl, W iln o , 
W ileń ska  Nr. 23, po leca : 
jadaln ie, sypialn ie, gab ine­
ty oraz w ,w y b ó rm eb li w y ­
ście łanych  i g ię tych . Ceny 
umŁ&rkowane. D ogodne 
warunki spłaty. 2419 1

NA NADCHOBZĄCESWIĘTA!
P O L E C A M Y wielki wybór towarów

krajowych i zagranicznych

PERFUMERYJNYCH 
KOSMETYCZNYCH

GALANTERYJNYCH
Przedmioty gospodarstwa domowego. —  Cenv umiarkowane

Sp. 
A  fet.T  w o

2o64- 2

I. B. S E 6 A L L
ul. T rc tk a  7, tel. 542.

Ogłoszenie.
D yrekcja  O kręgow a K o le i Państw ow ych  w W iln ie , 

og łasza  niniejazem  o fe rtow e  przetargi pub liczne w  
term inach wskazanych pon iże j na dostaw y w okresie 
rocznym  m aterja łów  n iżej w yszczegó ln ionych :

na 9-g o  stycznia 1931 r«
pokost czystoln iany, b ie l cynkow ą i zie leń  chrom ową;

na 13-go  stycznia 1931 r.
ultram arynę, dokstrynę, karbolineum , szpagaty, pasy 
do prądnic w agonow ych ;

na 1 6 -g ?  s ty c z n ia  1931 r.
terpentyna, lak ier w agon ow y Nr. l t sykatyw a w  p ły ­
nie, w ęże  parciane, p ły ty  uszczeln ia jące, oraz podusz­
ki m aźn icze;

na 20-go  stycznia 1931 r«
tektura techniczna, m aterjały ścierne (s z lifie rc ze ), 
m inja ołow iana, m io tły  b rzozow e, konop ie  czesane 
oraz filc;

na 23-go  stycznia 1931 r.
potneks różnych gatunków, pasy skórzane Ora* skóry.

W arunki p rzeta rgow e można otrzym ać w  W yd z ia le  
Z a sob ów  D yrekcji (ul. S łow ack iego  Nr 2, lll p iętro, 
pokó j Nt. 38' osob iście  w  godz. ód \2-ej do l3 -e j lub 
pocztą  po zg łoszen iu  prośby. 2645/Vl— 2589-0

Łaźnie i Wanny N i e m i e c k a  6
D ziś czynne. Kartki ulg. z ow alną czerw , p iecz, ważne.

S z k ł o
F a j a n s
Porcelana

S e r w i s y
N A J T A N I E J

„ w  D . l ia n d i.

iflltóilla
W iln o , ni, W  e ik a  

19.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Echa aresztowań w lokalu zwJązkn 

studentów Żydów.
VV swnbn czaslp- doniKitllśmy w „K u r je ­

r / f  W ileńsk im "1 o  aresztow aniu  139 o.;ób w  
lokalu  stiirii-ntów Żydów  U. S, B.

Obecnie d ow iadu jem y się, że z Ogólnej 
liczby  aresztow anych  pozostaw ion o  w  w ię ­
zien iu 20 osob. A resztow anym  g ro z i an i 
do  8 lut c iężk iego  w ięzieniu.

Tragiczny wypadek z. elektromon­
terem.

T rag iczn y  w ypadek  za a -zy ł się w czo ra j 
p rzy  ul. K u rlandzk ie j Nr. 28.

Zam ieszkały w  tym  dom u 24-lctisi e lek tro ­
m onter L in d o r f An ton i senouząc po scnouach 
poślizgną ł się i upadł tak n ieszczęśliw ie, że  
tra fił na w ysta jący  z pod łog i gv,ózdż, k tó ry  
v. b il sobie g łęboko w  czaszkę.

W  stanic g io źa y m  p rzew iez ion o  go  d o  
szpitula Żydow skiego. (e).

I*od pretekstem wyrobienia posady.
'Kmlzłiewiic.z Bolesław , Janikowski A n ton i 

i Oslrowsikii Staniisław% zam. w  maj. Kusprja- 
■liiiszki zatinokk)wali, iźe- nieizinany o*sobni'k pod 
prettiksbem iwyrobiemi a im  posad w ios-tyŁu­
c ja  eh ipaństwowytch w ylud.ził od (pierwszego"' 
50 zł. od drugiego 45 zł. i od  trzeciego  19 z ło ­
tych. W  toku docliodizen-ia na (p.odsdawie r y ­
sopisu podaineg-o przez poszkodictiwatnycli us­
talono, że  -wyłudzenia p ien ięd zy  <lokonał Ku­
charek Jan, niieszłkamioc -wyj Szkojrt'z;sz.ki, 
gjm. rudo-miń&kiej, k tórego za jrzy  manio-.

N a m o u ó js tw o .
'Ka.Z'iio'w.>lki Ja.n liiit 28, ul. T argow a  Nr. 13 

w yp ił w  celach -samobójczych esencji o c to ­
wej. łldgolow .ie ra tunkow e ,po ud zielenin  
jiie i w szej p om ocy  o d w io z ło  desperata w  sta­
nie c iężk im  do sizipitala Żydmwsk:ego. 

ł*otri|eił bmtnikiem.
W  dmiu 21 b. m. Maidkiel Adam , ul. K oń ­

ska Nr. 4, s zo fe r aula Zwhjzjku T w h n ik ó w  
jadąc ul. Rosaczkową poLrą-.ił -wsiknleik n ieo­
strożności b ło tn ik iem  auta przechodzą, ego  
przez, jozdm.ię G oldgorna \rona ul. P o rtow a  
Nr. 2 G oidgorn paila jąc dozmał ogó ln ego  po- 
tluczonia kręgosłupa i igłowy. Pogotow ie  ra ­
tunkowe p rzew io z ło  go  d o  'szpitala Ż yd o w ­
skiego iw islamie ni< zagraża jącym  życiu.

Auto najechało na dorożkę.
W  dmiu ‘22 b. m. R a lcew icz Jam, ul. R a­

k ow a  Nr. 9, isizoler taksówki Nr. 14476 p row a ­
dząc au lo  lewą s lroną  p o  U licy Zaw alnej. na- 
jo c lia ł na d orożkę  koinną ‘Pagu lsk iego Jana, 
u! K*.l‘w aryj*ka  N r 134, ka lecząc kon ia i ła ­
m iąc  hołubię. O kaleczonego kon ia  d osta rczo ­
n o ido k 1;ttik 1 d'la zw ierząt. S zofera za trz y ­
mano.

Kradzież z właińaniem.
W ejs  Arom., ul. S łow ackiego ,\ir. 17 zam el­

dow ał, że w nocy z 20  na 21 b. m. n .eznan i 
spraiwcy z.ta.niawszy .Uód.kę przedosta li s ię  
uia strych  dom u slkąd skrad li b ie liznę  m ęską 
i dam ską ogó ln e j w artości 870 izł.

I & Ł

W. JUREWICZ
b y ł y  ma|s te r  f i r m y

„P A W E Ł  B U R E "
p o l e c a  n a d e p B z e  z e g a r k i ,  s z tu ćc e ,  
o b r ą c z k i  f ń ub ue  i i n n e  r z e c z y .  
G w a r a n t o w a n a  n a p r a w a  z e K a r k ó w  
i b i ż u t e r j l  po  c e n i e  p r z y s t ę p n e j  

Oszacowanie, kam ieni bezpłatne.

W łLN G , ul. Adam e .Mickiewicza 4.

O s z c z ę d n o ś c i
•w o je  z ło te  i dolary u lo­
kuj na w ysok ie  op rocen ­
tow an ie. G o tów ka  tw o ja  
jest zabezp ieczon a  z ło ­
tem, srebrem i drogiem i
k a m i e n i a m i .  L O M B A R D
Plac katedralny, B iskupia 
Nr. 12. W yd a je  pożyczk i 
pod  zastaw : złota, srebra* 
brylantów , futer, m ebli, 
pianin, sam ochodów  i 
w szelk ich  tow arów .
_________________  2379 -  2

D-l Kenigsberg
Choroby nkórti«, 

w e n e r y c z n e  
1 moczcptcl we,

ulica Mickiewicza 4,
telefon 10-90, 

nd godz. fi -  12 1 4 -  8.

A k u & e r A a

lim ima
przyjmuj o od v r<-.n 
do 7 w . ul. Mtc(fł« 
wib<*80m  4 W .Z ćt 

3U93 7

S T U D E N
po.zu ku je  Icorrpetycf? yr 
zan 6-c.iu k ia , Gimn
W IŁK O M IER S K A  ; -  o.
 26 >6-0

Dr. O INSBERG.
oherroby skórne, wene­
ry c zn e  i mpczopłoiowe

U i l e ń s k a  3

od g o d z .  8 — 1 i 4— ■% 
tel 6tJ7________ 2e73

Di. B̂ umow*c7
C horoby w en eryczn y .

• kórne i m oczop łc iow e ,.

u l .  W i e l k a  d r .  2 1 ,

tei. 9-21, od  9— I i 3 3. 
W  Z  P, 29. 911

UDZIELAtf
korepetycyj

Specjalność matem atyka. 
Z ę łoazen ia  do adniiniKtr. 

dla W . K.

P o p ie r a jc ie  L igę , 

M o ra tą  i

V I M C E N T  S Z A R R E T T . i )

Niebieskie drzwi.
(Nowela amerykańska. P rzek ład  autoryzowany**

Po obu stronach m ałej uliczki 
wznosiły się w ysokie 'pałacowe domy. 
Przed drugim  od rogu stała nędzna 
szkapa, zaprzężona do rów nie nędznej 
dorożki, na której kozie drzem ał zg rzy ­
biały dorożkarz.

—  Jest —  rzekł Pemberton.
—  Naturalnie, że jest —  potw ier 

dził zdaw kow o Norw ay. —  Cożeś pan 
myślał, że nie będzie? YV Chicago po­
licja wszystko w ie Chcesz taksówki^ 
Jak w  dyni do policjanta. Chcesz do­
rożki? Ito  policjanta. Chcesz pić? Do 
jKłlicjajita. Chczesz 'palić? D o policjan  
ta.

Dopadł do starożytnego wehikułu 
i o tw o rzyw szy  d rzw iczk i, wdrapał się 
na siedzenie. Pemberton uczynił to sa 
ino, tylko w  wolntejszem tempie. Szka­
pa i dorożkarz trw ali w letargu. Star­
szy pasażer otworzs ł drzw iczk i i zam ­
knął je  z trzaskiem. M łodszy, jak zw y ­
kle, pom ysłowy, wysunął laskę przez

otwarte przednie ok ienko i szturchnął 
starego w plecy.

—  Pew nie już nic ży je  —  zauwa­
żył zdaw kowo. —  Ale śpiący obudził 
się i odw rócił głowę.

Zobaczyli w  okienku starą, pom ar­
szczoną twarz z mrugającem i oczami.

—  U iiu -u -u ! ryknął Norw ay, na 
siadując lwa morskiego. -—  W io, Ma- 
tuzalem ie! Razem, panow ie! Chcem y  
w ó d k i' Chcemy w ód -k i!

—  Cicho idjoto! —  warknął Pem ­
berton. —  Czy chcesz obudzić całą 
ulicę? —  I pochyliwszy się ku zaglą 
dającej do środka twarzy, zapytał zn.- 
żonym  głosem :— Czy m oglibyśm y się 
napić, bracie?

—  Dobra! —  odparł dorożkarz i 
odw róciw szy się, przejechał po śpiącej 
szkapie długim  batem.

—  Jedzienty —  rzek ł N orw ay i u 
snął.

Pem berton spo jrza ł na n iego z n ie ­
smakiem. M ógł się teraz od niego u

wolnić. M iał dosyć jćgo  hałaśliwej lek­
komyślności. A le się jednak rozmyślił, 
Nora w y  m ógł się obudzić w chw ili za 
trzym ania dorożk i i byłaby nowa sce­
na. ł zresztą Pemberton nie wiedżtał, 
gd zie  N orw ay  m ieszkał, a w y ja d a łob y  
mu odw.eść go na kwaterę, *  zęba się 
było zdać na bieg w ypadilów .

Rozparł się w  swo*\u rogu i stw ier­
dź ł z zaciekawieniem , że dorożka za­
chowuje się trorhę dziwnie. Pok iw ał 
z uśmiechem głow ą Iłłędny cboc meto­
dyczny kurs "Zakończył się w  dw adzie­
ścia minut później w  punkcie wyjśca, 
przed h  m samym domem, z przed 
którego wyruszono.

Obudził bez cerem onji pijanego 
N orw ay ‘tt i zenchnął go na chodnik 
T rochę poniżej poziom u chodnika w id 
u iały otwarte drzw i, w których per­
spektyw ie jaśniało n iew idzialne źródło 
światła. Poranne pow ietrze było p rze j­
mująco chłodne. N orw ay wstrząsnął 
się, przejęty dreszczem.

—  Niebieskie drzw i u szczytu pier 
wszych schodów —  rz.ekł dorożkarz, 
przyjm ując należność. —  Powiedzcie, 
że przysłał was śpiący dorożkarz.

Pem berton skinął głow ą i ujął to ­
warze sza pod ramię. N orw ay odzysk i­
wał stopniowo przytomność.

Zabawne schody —  mruknął, roż- 
glądając się naokoło mętnym w zro ­
kiem i przekręcając słowo schody rut 
wschody —  Mosiężne pręty , prawda?

M etalowe pręty przytrzym yw ały 
chodnik.

Znaleźli się przed drzwtanu potna 
Iowanem i na niebiesko. Pem berton za­
pukał delikatnie w ierzchem  ręki. N ie­
bieskie drzw i uchyliły się ostrożnie i 
w  wąskiej szparze ukazała się twarz 
ohydnie brzydkiej kobiety, która spo j­
rzała na mcii n icprzy jazm  m w zro ­
kiem.

—  Czego? —  zapytała ostrym  gło­
sem.

—  Pow iedziano nam —  wyjaśnit 
Pem berton —  że m oglibyśm y się tu 
czegoś napić.

—  T ak !?  —  rzekła szyderczo, 
marszcząc brzydką twarz w  maskę 
złości. —  Kto wam pow iedział?

—  Śpiący dorożkarz —  odparł z 
grzecznym  uśmiechem Pemberton.

Patrzyła na nich chw ilę takim 
Aczrokicm, jakby od pierwszego rzutu 
oka jHiwzięła do ntcli w ieczystą nie­
chęć i antyjźatję, poczem rzekła:

—  Proszę wejść!
Zam rugali oczami, olśnieni silnem 

sw iatłem.

2,

Artur N orw ay  obudził się pow oli 
z głębokiego snu i rozejrzał po zna 
nyeh pfżedm iotach. Znajdował się w  
swoim  pokoju. W szystko bvło w po­
rządku. Przez chw ilę leżał spokojnie 
bez cienia pamięci tego, co poprzedziło 
godziny niepamięci.

Dopiero po pewnym czasie uświa­
dom ił sobie, że holi go głowa i że ma 
gorzko w  ustach. Zaczął się podnosić 
i stw ierdził ze zdziw ieniem , że jest cał­
kow icie ubrany. Jednocześnie pow ró­
ciła nut pamięć. W yskoczy ł z łóżka i 
stanął jak głupi na środku pokoju

Przez okno w dzierało  się św iatło 
Chylącego się ku zachodow i słońca. 
Spojrzał podejrzliw ie na zi garek Tak, 
nie om ylił się. Przespał wieh* godzin 
i teraz była już trzecia niedzielnego po­
południa.

Nagle spostrzegł, że dzwoni telefon. 
W idoczn ie dzw on ił już od dłuższego 
czasu, Pewnie go to zbudziło. D zwonił 
jakby z pasją. Pew nie Pemberton chce 
go  zapytać* jak się czuje. O dpow iedź 
na to była prosta. Czuł się pod psem.

Podniósł z namysłem słuchawkę i 
przy łoży ł do ucha. Po chw ili zdecydo­
w ał się pow iedzieć: H allo!

Nic, to nie był Pem berton, a T ay lo r. 
Przypom inał, że się um ówili na w ie­
czór. Do djąbła z T ay lo rem ' NLe za­
dając sobie trudu z odpow iedzią po­
w iesił Słóchawkę. A le w  parę m inut 
póżrt. zadzwon iono ponownie. T a y lo r  
przypuszczał, że telefonistka przerwała 
połączenie. N orw ay w yprow adził go z 
błędu i pow iesił słuchawkę jak po 
przednio.

(iłow ę  m iał ciężką jak o łów , a ję­
zyk jak z pluszu M ial to do zawdzię 
czenia policjantow i. Policjantow i i .  
śpiącemu dorożkarzow i. Biedny Pem ­
berton! I on prawdopodobnie jest w  
takim stanie. N orw ay przypom niał io - 
bic wszystko z w ielką Wyrazistością 
Niebieskie drzw i i brzydką kobietę z 
rudemi w łosam i, bufet, do ktorego ich 
wprowadziła, ciżbę p ijących ludzi, 
mnóstwo świateł, szeregi k ieliszków , 
tłum męiźezszn i kobiet, Rzęśiście 
ośw ietlony lokal z długiem lustrem 
i rzędam i stolików. Coś n iby staro­
św iecki szynk, plus mosiężna poręcz 
i inne dodatki. Przypom niał sobie, że 
szynkarz m iał włos^ przedzielone na 
środku i u lizane na skroniach, jak to ■ 
szynkairze.

ii>.. c. n.)
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